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Co czynić dla Polski 


Ojczyzna — to wielkie i święte słowa! Nie 


braknie rodziny, ma jeszcze co kóchaó: wielką 


Si radzinę — Ojczyznę, 


Kogo złamaly życiowe zawody, cel życia od- 


A 
W jazie w gorliwej służbie Ojczyźnie. Kto życia 
»%aprzesytu doznawać poczyna, niech się wprzęgnie 
ido pługa, co przeoruje ojózyste łany i siewcą 
„ziarna niech będzie, z którego aiła Ojczyzny wy- | 


rosła, a życia ochota zaraz mu powróci. 

Qryja Ojczyzna potężna i wielka, temu służba 
Wla niej bywa zawsze wdzięczna, korzystna i łatwa. 

Cı zag, którym wydarto ojeów spuściznę, któ- 
jrzy każdej piędzi ziemi krwią bratnią i łzami nie- 
miast przesiąkłej, etrzedz muszą przed wrogów 
(chciwością, służyć Ojezyźnie mogą tylko w znoju, 
trudzie i ezoła pocie. 
| Rozdarta, złupiona, w kajdanach niewoli trzy- 
ana Ojczyzna Polaka, synom swoim za miłość 
ie w zamian obiecać nie może. 

Śłużyć jej trzeba bezinteresownie przez całe 
kycie, bez wytchnienia, na każdem polu pracy 


złości dużo zdziałać można. 
Cel służby jeszcze daleki i praca olbrzymia 


gan! nami leży, więc od kolebki życia zacząć ją 
"potrzeba. 
KI 


I służyć wiernie, gorąco, wytrwale, by w miej- 


ace tego, co runęło, wznieść gmach potężny urzą- - 


zeń apołecznych, ojczystych, o fundamentach sil. 
ych, niezachwianych — i służyć tak długo, dopóki 
raca nie będzie skończona, 

Dobry sługa, nim słażbę awoją wykonywać 


konali swoje zdolności, ćwiczy siły, odbywa szkołę. 
Najpierwszą szkołą Polaka jak służyć Ojczy- 
nie niech będzie jego rodzinny dom; wzorem 
mistrzem niech zostanie matka, 
Z matczynej piersi wnika w pierś dzieóka 
iłość Ojozyzny. 
3 Polka więc przedewszystkiem kochać Ojczy- 
nę i ałużyć jej musi. 
Przez wieki składano hołdy matronie polskiej 
cześć jej płoszono jako wielkiej ofiarniey narodowej, 
W cóż się obróci Ojozyzna, jeżeli kobieta 
zeknie się posłonnictwa awego i serce dziecka 


gi wpierw przyspośnbia się do niej nalezycie, do- 


Lo justem uczyni, 
l 


Ile już nieszczęść spadło na Ojezyznę przez 
, Że kobieta Polska nie wytrwała w powołaniu 
pem i z piedestału patryotki zeszła w szarzyznę 
isterstwa życia. 

Dzisiaj pilnować trzeba, by Polsce więkaza 
je stała się krzywda. 

Praca ofarna dla przyszłości i praca eltspia- 

joa za winy zpasłych pokoleń stała się naszym 
bowiązkiem, 
Jesteśmy ogniwem jeszcze nie zamkniętego wiel- 
ego łańcucha duchów naszych przodków i na- 
ych mastępców i do żadnego innego łańcucha 
pstosowanymi być nie możemy. 

Ogniwa nasze były bujne, zmienne. Po twar- 
ch krwawych ogniwach wojennych nastały złote, 
hpo nich płomienne i przyszły później kruche 
stalowe, a wreszcie ałabe ogniwa nieczynne, 

Z męki i cierpień ostatnich pokoleń wykonać 
Żemy ogniwo spiżowe i w zmartwychwstania 
ienić je dzwon. 

Ojczyzna nasza niegdyś samodzielna była, 
a kulturę i ideały własne, z pokolenia na 
(kolenie przekazywane. 


w każdem położeniu, bo wszędzie dla jej przy- , 


c 
Prenumerata „Straży Polskiej“ na rok 1910 wynosi 3 kar. — dla ozłonków „Straży Polskiej" i „Ligi“ 2 kor, (z przesyłką pocztową). Numer pojedynczy 30 kal. 


> IZZZA 


zostanie sierotą, ani opuszczenia nie może doznać, , 
ten, kto posiada Ojczyznę. Gdy mu najbliżazej za- 


| 


| ad wiernej służby Ojczyźnie? 
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Dziś poddana jest przemocą obcym ideałom 
i oboej kulturze, w obce organizmy woielona. 

Jałową niech będzie nasza rola serdeczna dla 
ideałów mie z- naszych duchów zrodzonych, nie 
z naszych bolów wyrosłych, 

Ognisko domowe zamknięte dla wroga świą- 
tynią nienaruszoną narodowego ducha nam zostało. 

Na straży ideałów narodowych stoi tam ko- 
bieta matka, wychowawezyni pokoleń. 

Czy ona zawsze o tem myśli i pamięta? 

Czy rdzą niewoli mie splamiła duszy i samo- 
lubstwem nie zaómiewa jasnych szlaków narodo- 
wych dróg. 

Czy nie stąpa ona nigdy po krętych ścieży- 
nach rodowych ambicyj i nie odwadzi awych dzieci 
Czy też kto to 
sprawdza? Może mstynktami służalczymi, z niewoli 
płynącymi, bałaśliwą jiatryotyczną blagą i filister- 
stwem obniża narodowa duszę młodego pokolenia? 

Polka-kabieta arystokratka, mieszezanka ozy 
chłopka, musi kochać swą przeszłość promienną, 
a potem chmurną, a przytem obeoną niedolę Oj- 
ozyzny rozumieć i oduzuwać ailnie, by działać mo- 
għa skutecznie i lepszą przyszłość obmyślać. 

Polka-patryotka dla dziecka ewego nie może 
pragnąć zaszczytów z rąk wroga. Polee-patryatce 
bez piętna hańby zdrajezyni Ojczyzny nie wolno 
kochać zaprzańca ojaów awoich marzeń. 

Rozmyślne odsuwanie z przed oczu polskiej 
młodzieży karty porozbiorowych męczeńskich dzie- 
jów i brutalnego deptania marzeń o wolności, stwo- 
rzyło pokolema w niewoli żyjące bez” świadumości 
niewoli; wydurło narodowemu sumieniu ster i na 
bezdroża popchnęło narodową pracę. 

Powstał nowy typ obojętnego Palaka — ogniwo 
nieczynne, 

Niechże nie będzie obojętną Polka, bo obo- 
jętność jej to więcej niż połuwa zdrady ojczystej 
Sprawy. 

Czemu a zdrajcach mówi się tak wiele, a zdrady 
kobiet nie liczy się woale? 

Czemu odstępstwa narodowej sprawy masami 
dzisiaj, jak niegdyś, spełniane, nikt zdradą Ojczy- 
zny już dzisiaj nie nazwie ? 

Ba rozgrzeszenie z postępków takich i prze- 
winy daje kobieta-rnatka, siostra lub kochanka, 
która w miejsce narodowych ideałów wywiesiła 
hasło „dobrobyt, epokój, karyera“. Pierwszym 
więc czynem dla Polski niech będzie uświadamia- 
nie pod względem narodowych obowiązków kobiety- 
matki, co zaskoczona pytaniem jakiej jest narodo- 
woéoi, bywa: Galicyanką, Wołynianką, Królewianką, 
rzadko kiedy Polką. 

Jeżeli w popiele jej duszy tli jeszcze po 
przodkach żar płomiennych niegdyś umiłowań oj- 
czystej ziemi, niechaj go sama roznieca w opień 
gorący i równy, wozytywaniem się w martyrolopię 
potrójną przeszło wiekową całego narodu i wy- 
chowa plemię bohaterów odważnie działających. 

Łatwiej się bowiem bić z wrogiem, niźli żyć 
w jego peim. 


iya Marya Czerseykówna, 


CHOPIN 


Przylgnął uchem do ziemi, posłyszał jej łkanie 

I zrozumiał, jak dziecko głos matki rozumie; 
Skarżyły mu się bory w tęsknym liści szumie 

I z mogił pieśń poprzebu niosła echa granie. 
Przylgnął uchem do ziemi, posłyszał jej łkanie: 
Paalm krwawy, psalm niewoli, jak w kościelnym tamie, 
1 z skareą twarz do Boga wzniósł w śpiewaczej dumie, 
I poecie skazańców Bóg rzekł: „Ona watanie* | 


a e 


A oto śpiewak, klęcząc na polskiej Kalwaryi, 
Obaczył słóńca promień z za krwi, łez i kiru 
I na srebrze obłoków gwiezdnego szafiru 
Czuwające postacie Chrystusa i Maryi. 

A oto śpiewak, klęcząa na polskiej Kalwaryi, 
Skróś chaosu ziemskiego posłyszał i wiru 
Smutny pacierz wygnańców na stepach Śybiru 
I zwycięskie rapsody skrzydlatej busaryi. 


Tedy w dobie widzenia, w cudnej dobie onej, 

Na sere wyrósł monarchę i na króla tonów, 

I w piersi swe, jak w harfą, jęki wziął milionów, 
Która błądzą przez świat ten, od ich krwi czerwony, 
Tedy w dobie widzenia, w cudnej dobie onej, 
Poznał, że Bóg różane zeile Jej dni plonów, 

I że kłamstwem jest granie pogrzebowych dzwonów, 
Bo na rozkaz Chrystusa pęknie grób Uśpionej I 


A gdy krwawą tęsknotą serca ludu drżały 

Po dumnych ptakach naszych, co do słońca Jecą, 

On przećznł wieszazym duchem, że pod strzechą 
[kmiecą 

Zraniony polski orzeł przytulił się biały. 

A gdy krwawą tęsknotą serca budu drżały, 

piewak w pieśni, cò łzami chat wieśniaczych świecą, 

Zakłął ją, by nam grała, jak wię groby kwiecą, 

I budząc nas i ładząc echem dawnej chwały... 

Ariur Oppman. 


Z wrażeń społecznika. 


ii 

Widząc, jak „Straż Polska“ wypowiada swą ` 
opiniję w każdej sprawie jasno i baz obełonek — 
z myślą, aby wedle możności stać zawaze na straży 
czystości ducha i pracy nar dowej, — pragnąłbym się 
przyczynić do jej usiłowań bodaj kilku spostrze- 
Żeniami z życia. 

Sposobności do ich zebrania nie zabrakło temu, 
kto od szeregn lat pracując, jako t, zw. działacz 
społeczny i narodowy, ocierał się o różne prądy, 
typy i charaktery wielkomiejskie i prowinayonalne, 

Idziemy niezawodnie naprzód — ależ mój Boże, 
o ile silniejbyśmy dziś stali, gdyby nie te nasze 
domowe — jak je inni nazywają — narodowe, na- 
gminnie występujące wady, które niech mi wolno 
będzie ująć w ramy luźnych uwag pod wspólną 
nazwą: przyczyny niedomagań naszej 
praóy społecznej i narodowej. 

Ot mam tu na myśli nietylko „prowinoyę” 
a właściwie wschodnią ozęść kraju, którą znam 
bardzo dobrze, ale i stołeczne miasto Galicyi. 

Pragnąc uniknąć nieporozumień — wyraźnie 
zaznacztm, że nie mam na myśli pewnych osobi- 
stości, ani nie zamierzam błędów generalizować. 
Stwierdzam tylko, że jak tyfus, szkarlatyna i t. p. 
ohoroby w pewnych stałych objawach mianuje 
nauka lekarska „typowemi* — tak samo pewne 
wady społeczne i naradowe znajdują u nas wszę- 
dzie — choćby nawet w stolicy swych typowych 
reprezentantów, którzy uważnemu badaczowi rzucają 
się wprost w oózy przy pierwszem spotkaniu, 

Czytam z księgi wepomnień w głębi duszy, 
która odzwierciedlając prawdę żywotną — nie umie 
się naginać do kompromisów i przymilań 

Mniemam bowiem, że uzdrowienia należy zaw- 
sze szukać w prawdzie, choćby gorzkiej. Zresztą 
nikt z nas nie jest bez winy. Wspólnie więc sta- 
rejmy się z otchłani win wydźwignać, 

A więg?... 
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Działacz wielkomiejski, przeniesiony nagle z bi- 
jącego silnem tętnem praay obywatelskiej środo- 
wiska na teren małomiasteczkowy lub wiejski 
w Galicyi wschodniej, ze zdumieniem widzi, jak 
mało tam znaleść można owej solidarnej, skupionej 
pracy narodowej i społecznej, o której się tyle 
czyta w różnych odpowiednio zabarwionych dzien- 
nikach. A jak bardzo jest ona potrzebna — i w wyż- 
Bzym niż gdzieindziej stopniu tam, gdzie każda 
nieomal minuta przynosi nowe klęski narodowe, 
w obec mrówczej i wytężonej zapobiegliwości wro- 
giego nam syonizmu lub ukrainizmu ! 

ydzi (syaniści), to najprzedniejsi pionierzy 
germanizmu (z zamiłowania) — przyjaciele hajda- 
maozyzny (ze strachu) i główni wywłaszozyciele 
ziemi rdzennie polskiej z rąk szlacheckich sprze- 
dawozyków (z interesu) Wprawdzie często wano- 
szą sig dytyramby w partyjnych dziennikach na 
cześć „polskich“ żydów — i można ich istotnie 
gdzieniegdzie spotkać — ale to należy niestety do 
rzadkości. 

Wyjątki te, ozęstokróć bardzo chlubne, właś- 
nie stwierdzają fakt smutny, że conajmniej 70 pro- 
dent miasteczek wachodnio - galicyjskich épi snem 
błogodawionych. Tylko jakiń nadzwyczajny wy- 
padek, jak pożar, grad, wylew, a czasem wyją- 
tkowa uroczystość narodowa — budzi mieszkańców 
dauej miejscowości z letargu, ale tylko na chwilę. 

W ostatniem kilkolecin zaznacza się niewąt- 
pliwy postęp w porównaniu z przeszłością Ale 
w wieln miejscowościach są to zazwyczaj jeno 
przebłyski energii, woli i pracy kilku zacnych je- 
dnostek, zgalwanizowanych promieniami, idącymi | 
od tętniących życiem, oddalonych kuźnie myśli 
i ozynów. 


Posa tem rak apatyi i dziwnej — aż przera- |` 


żającej — obojętności toczy epołeczeństwo, zwłasz- 
coza w warstwach t. zw. inteligencyi, a małostkowe 
niesnaski rozbijają i zniechęcają nieliczne grupy 
i jednostki, pełne dubrej wiary, silnej wali i ini- 
oyatywy szlachetnej, które pragnęłyby działać, 
pracować, budować. Gdy ktoś potrąci o strunę 
uczucia, w imię świętej idei, którą każdy Polak 
powinien pielęgnować w seron żywą i zdolną do 
czynu, — to odgłos żywszego zrozumienia wybucha 
chwilowym płomieniem zapału. Ale, niestety, za 
tym zapałem nie kroczy wytrwałość, która jedynie 
zdolną by była usunąć skutecznie zatęchłą pleśń, 
apowijającą w śmiertelnym, trupim uścisku bogate 
zasoby uśpionych sił i energii. 

Wśród zaniedbanego od tylu wieków ludu 
wiejskiego zrozumiały jest ten smutny objaw. 
Wszak poza sporadycznymi aktami akcyi wybor- 
czej, która w celu wyławiania mandatów poselskich, 
powiatowych i gminnych, nie waha się nadużywać, 
a ezęato i zohydzać sztandar narodowy — to na 
ogół biorąc, tym biednym. ruszczącym się ludem 
polskim, mało kto na seryo się zajmuje. A w ka- 
żdym razie nie stronnictwa polityczne, które uwa- 
łają za ezczyt ambieyi narodowej, wydzierać sobie 
wzajemnie mandaty poselakie w zachodnich czysto- 
polskich okręgach wyborczych, zamiast fundusze 
wyciągane ze społeczeństwa obracać na ratowanie 
kresów wschodnich od wynarodowienia. Wpraw- 
dzie, dzięki neiłowaniom jednostek i towarzystw, 
powstają już dość lizne domy Boże i domy pol- 
skie, jako nader ważne placówki narodowe — ale 
wznosząc wspaniałe — ponad stan i z obciążoną 


To i owo. 
(Uwagi o wanystkiem... i niczem), 

Prywata, egoizm — największy to wewnętrzny 
wróg wszelkich narodów i społeczeństw. Rozwiel- 
możniony wiedzie on do niechybnej ruiny najtęższe 
nawet państwa, rozluźnia najsilniejsze fundamenta 
społecznej budowli i zwartości... Biada tej ziemi, 
na której on panem głównym i zwycięskim, na 
której objął w samowładne posiadanie ambicye 
i umysły większości lub tych, którzy życiem narodu 
kierują.. Przepadła taka ziemia, upadł taki kraj !! 

Upadła Polskati 

Prywata stanów i jednostek otoczyła ją zwar- 
tym kordonem nieprzyjaciół, ściągnęła na nią nie- 
przeliczone burze i katastrofy, rozgryzła jej mocne, 
spiżowe fundamenta... 

Zabiła ją, jak dla rabunku zabija morderca 
nieprzygotowanego na napaść człowieka... 

Zostało wszakże jeszcze społeczeństwo! społe- 
ozeństwo tak samo polskie, tą samą mową mó- 
wiące, na tej samej ziemi rosngee!! 

Więc — sądzić należało, że ono, to polskie spo- 


hipoteką budowane gmachy — rzadko kto dba o to, 
by w tych murowanych placówkach budowano 
Ojczyznę z muru serc i piersi polskiego ludu. 

Jak zawsze, tak i dziś mowa polska jest. dla 
ludu wciąż jeszcze „pańską* mową — domy polskie 
są w jego rozumieniu „pańskimi* domami — a ja- 
Śnie wielmożni i wielmożni nie umieją inaczej do 
włościan przemawiać, jak tylko po rusku — vulgo 
po chłopaku. 

A to wszystko się dzieje dlatego, że do pu- 
stych słów i haseł mało się przydaje przykładu, 
który żywym i oodziennym czynem powinien iść 
od warstw śpiącej inteligeneyi pod wieśniaczą 
strzechę. 

Z pod serca mi wyjął śliczne słowa zacny 
patryota ks. W. Potrzebski (p. Słowa Polskie 
Nr. 155 z 5, kwietnia b. r), który etwierdza z całą 
ściałością prawdy fakt amutny, że my tam upra- 
wiamy politykę dla ludu, ale bez ludu. 

A jakie przykłady mu dajemy ? 

Qt, weźmy taki obrazek autentyczny : 

W pewnej miejscowości grono dzielnych pra- 
cowników urządza uroczysty obchód 3. Maja dla 
ludu. Tłum tysięczny zalewa olbrzymią salę ówieżo 
zbudowanego Sokoła — a podczas uroczystości 
o kilkadziesiąt kroków zaledwie siedzą na ganku 
dwaj patryaoi i toczą sobie miłą pogawędkę, jakby 
ich uroczystość nie nie obchodziła. 

I dlaczego? Oto dlatego, że ktoś tam śmiał 
pomyśleć bez nich o narodowym obchodzie. Więo 
zazdrość, egoizm, podrażniona ambicya 

To wieczne „ja“ — szkodliwy egotyzm — to 
najboleśniejszy wrzód na ciele naszego spułeczeń- 
stwa, 


Ktoś przychodzi z zaóną inieyatywą — korzy- 
ści ogólne biją w oczy. Daremny trud! Wielcy 
ludzie o ciasnych mózgownicaeh dopóty filtrują, 
przeglądają i obracają na wszystkie strony najdo- 
skonalszy projekt, aż rzecz się przewlecze i pój- 
dzia w niepamięć — lub projektodawca się znie- 
chęci, 

Często zaś w szaty cudzych myśli stroi się 
ten właśnie, któremu brak daru inicyatywy — ale 


za to umie usnwać z obawy niewygodnych — za- 
rabiając w ten sposób na honor, synekury i tanią 
popularność, 


Również często się zdarza, że rozłalony bra- 


kiem uznania i poparcia projektodawca, sam zde- , 


nerwowany staje się pasicielem własnego projektu, 
gdy inni myśl jego bez niego usiłują w czyn wpro- 
wadzió. 

Nagminnym u nas bywa typ „wielkich“ ludzi 
o miebotycznych ambioyach, tych wieczystych kan- 
dydatów na posłów, burmistrzów, prezesów i b p. 
honoracyorów. Oni to swą mniemaną wielkością 
przygniatają i tłumią w zarodku wszelką samo- 
dzielność i ohoóby najmniejszy „nieopatentowany" 
odruch ku postępowi. Mimo szumnych, demokra- 
tycznych haseł — rzadko kiedy patrzymy nı treść 
ozynu lub wniosku — ale pytamy przedewszystkiem 
a osobę wnioskodawey — a raczej o jego tytuł 
lub stanowisko. Największe głupstwo uchodzi czę- 
sto za mądrość, jeśli je okrywa tytuł hrabiego, 
ekacelencyi, raday, profesora, dyrektora, mecenasa. 

Zdarzają się również i tacy, którzy są istotnie 
szezerze ideowymi pracownikami naradowymi, Lecz 


łeczeństwo, nauczone tak straszną przeszłością, wy- 
kołysane na tak niedościgłych bólach i katuszach, 
wychowane na tak krwawej a jednak niezbitej pra- 
wadzie, — że to społeczeństwo przynśjmniej tego 
najgłówniejszego swego wroga pokona i zdepeel! 

Sądzić należało, że, jeżeli rozbujały egoizm 
i niczem niehamowana prywata zpgnębiły i w pył 
nas rzuciły jako państwo, to my, jako społeczeń- 
stwo zabierzemy się przedewszystkiem do wyple- 
nienia tej najbołeśniejszej winy i zarazy... 

Tak sądzić należało!!... 

Dziś — półtora blizko wieku — czasu, próby 
i oozekiwanial| Postęp jest niemal na każdym kroku, 
niema go tylko w życia społecznem! Ta sama pry- 
wata, ten sam egoizm żyje dalej, tak samo wy- 
dziera nam z pod nóg oparoie i ostoję, tak samo 
ściąga na nag nieprzeliczone nieszczęścia i kata- 
strofy, tak samo rzuca nag na łup w ręce wrogów 
zewnętrznych, tak samo rozrywa wszystkie wspólne 
między nami węzły, tak samo rozluźnia i rozłącza 
między sobą stany, afery, rodziny i jednostki, wpro- 
wadzając wszędzie zawiść i nienawiść, chana pojęć, 
przyćmienie zdrowego rozsądku i rzetelnej prawdy... 


albo są idealistami, którym za czyn wystarcza 
frazen szeroki przy skrzętnem załatwianiu drobno- 
stek, nie mających z głoszoną ideą nie wspólnego — 
alba znów tak bardzo są zazdrośni a własną po- 
pulsrność, że pragną zcentralizować i zmonopoli- 
zować całą pracę we własnych rękach. Zapominają, 
że duszą wszelką postranną, twórczą inicyatywę 
i nie dopuszczają innych do współdziałania w pracy, 
która wymaga poparcia tysięcy dzielnych i chę- | 

; 
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tnych jednostek, 

To są takie typy nagminne — a wielce pracę 
społeczno narodową wprost hamująće, Ani dekla- 
macya — ani nawet wytężona praca jednostki nie 
ubuduje Polski, (d. n.) 
Bogdan Krysstofowicz, 


Jeszcze o Banku przemysłowym. 


W Kuvjerze Warszawskim p. Adolt Wolski 
x Petersburga ogłosił bardzo ciekawy artykuł 
o projektowanym banku przemysłowym. Dzienniki 
galicyjskie nu życzenie osób interesowanych azar- 
pnęły i nazwisko autora artykułu, aby nie dopu- 
cić na to stanowisko „obeokrajowca”*, Twórcy 
naszego przemysłu uznali, że lepiej powołać na nie 
znawcę rynku giełdowego p. Szarskiepo. 

Ze wstępu jakim redakcya Kurjera poprze- 
dziła artykuł p. Wołekiego, dowiadujemy się bliżej 
kim jest ów b. kandydat na dyrektora banku, 
przeciwko któremu oświadczyli się Niemey, p. Dat 
toor, demokraci krakowsoy i t, d. 

P. Wolski, ukończywszy z odznaczeniem in- 
atytut górniczy w Petershurgu, jako inżynier obda- 
rzony zdolnościami wybitnemi, otrzymał polecenie 
zbudowania zakładów metalurgicznych na Uralu. 
Ofbrzymią tę pracę wykonał w ozasie niebywale 
krótkim, bo w ciągu zaledwie roku, poczem po- 
wrócił do Petersburga, odrzucając wysokie stano- 
wisko na Uralu i wstąpił do redakoyi wydawniotw 
ministerynm skarbu, jako kierownik metalurgi 
państwa rosyjskiego. 

Bystry umysł, poparty głęboką wiedzą ekono- 
miczną, dał mu możność podjęcia pracy krytycznej 
o podwalinach życia ekonomicznego Rosyi. Praca 
ta p. t. „Wytwórcze siły i ekonomiczno finansowa 
polityka Rosyi“ zwróciła powszechną uwagę i stała 
się poniekąd podłożem potężnej organizacyi, mia- 
mowicie „Rady zjazdów przedstawicieli przemysłu 
i handlu“, jednoczącej nie tylko wielki i średni 
przemysł cosarstwa, lecz i kresów jego, nie wyłą- 
czając Królestwa. Duszą tej organizacyi jest p. A, 
Wolaki, zajmujący stanowisko głównego jej dyre- 
ktora, przyczem wykazał nadzwyczajną znajomość 
życia ekonomicznego Rosyi, oraz kresów i umiał 
ilością, tudzież jakością zasadniczych prae ekono- 
micznych, zniewolić stery rządowe do bardzo po- 
ważnego liczenia się z Radą. Dość zaznaczyć, że 
ani jedno prawo przemysłowo - handlowe nie prze- 
kazywane jest do sankeyi izb prawodawozych, bez. 
przejścia przez etap rady zjazdów, a tem samem | 
przez krytykę p. Wolakiego. 

FP Wolski jest także naczelnym redaktorem 
organu Rady zjazdów, dwutygodnika Promyszlen- 
nost’ i Torgmola, przewyższejącego pod względem) 
jakości i objętości treści wydawniatwa tego rodzaju 
na Zachodzie. 


To wróg nasz dzisiaj najokrutniejszy, najgrożązy 
i ten nas nieodwołalnie do wiecznego doprowadzi 
grobu, jeśli raz wraz nie będzie przeciwko niemu 
powstawała walka jednostek i pojedynczych grup, 
z mocną wiarą i niezłomną etanowozością a wielką) 
odwagą cywilną idących na ten bój zawsze nicbez- 
pieczny i najnciążliwszy... 

I oto jedna jedyna w tem złem pociecha, że 
przeciwko prywacie i egoizmowi można przynaj- 
mniej wystąpić, można go zwalozać, demaakować, 
obdzierać z kostyumu i pozy fałezu, obłudy, nie- 
prawości i matactwa . 

Jest atoli inny wróg, inny wewnętrzny nieprzy- 
jaciel, który nas do zguby prowadzi, a z którym: 
walka trudniejsza, przeciwko któremu opór częsta 
wprost niemożliwy... 

Wrogiem tym — to nierozumienie życia i in- 
teresów narodu całego społeczeństwa, to brak wszel- 
kich zdolności bystrego myślenia i przewidywania 
możliwych akutków i następstw z teraźniejszości 
na przyszłość, ta nieudolność wybierania z dwojga 
lub więcej rzeczy — rzeczy istotnie dobrej, wra 
giem tym, mówiąc krótko — to głupota, głupota 
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Artykuł jego brzmi w skróceniu jak następuje: 


W  Galicyi wre. Namiętności zakordonówe 
przedostają się i do nas, Andrzej ks. Lubomirski 
i niżej po lpisany stali się przyczyną gwałtownej 
polemiki w prasie galicyjekiej. Uważam za wła- 
deiwe zabrać głos, aby sprostować niesłuszne, oraz 
przeciąć złośliwe sądy i domniemania. 

Galicyi chodzi o uprzemysłowienie, Przyroda 

obdarzyła najhojniej ze wszystkich dzielnie pol- 
skich kraj ten śliczny. Los dał mu w dodatku 
wolność polityczną. Bą tu zatem wszystkie wa- 
runki, ahy istniał kwitnący przemysł, aby lud ga- 
lieyjski nie potrzebował za groszem wędrować z oj- 
czyzny. 
Ludzie do ojczystego przemysłu dochodzą 
rozmaitemi drogami, Najzwyklejszą i najpewniejsz: 
jest wazechetronna opieka ze strony rządu iub 
samorządu. Ani rząd, ani samorząd dla Galicyi 
w iym kierunku nia nie zrobił, i o ile widzę, nie 
ma zamiaru zrobić, Samorząd nie zdobył się nawet 
na przyzwoitą statystykę, 

Istnieją szłachetni i dzielni obywatele, którzy 
rozumieją, że Galicya może podźwignąć się jedynie 
przez przemysł Oni wierzą i z wiarą dążą do 
wytkniętego celu, Już w 1902 r. w Sejmie posia- 
wiono projekt ulg podatkowych da powstającego 
przemysłu i projekt Banku przemysłowego, „kló- 
rego głównym celem miało być powołania do 
życia i zakładanie przedsiębiorstw 
przemysłowych, finansowanie, a zarazem roz- 
wijanie i wapieranie istniejących zakładów przemy- 
słowych". Wydział krajowy jednak nie śpieszył 
się z urzeczywistnieniem tego Banku Zaledwie 
pod koniec r. z złożył Sejmowi odpowiednie wnio- 
ski realne, Nie dziwię się, żu wydział zwlekał; 
łatwo zaprojektować Bank przemysłowy, lecz nie- 
latwo tą drogą osiągnąć przemysł krajowy 

Ostatecznie Wydział obmyślił w sprawie 
Banku udać się po złote runo uprzemysłowienia 
krajowego do Wiednia i tam zawarł wstępną 
umowę z dolno-austryackiem Towarzystwem eskon- 
towem Towarzystwu temu hyłoby oczywiście przy- 
jemnie kosztem Galiayi utworzyć sohie 
tilję, figi bowiem w Galicyi nie posiada. Na 
mocy umowy powyższej, Towarzystwo wiedeńskie 
miało obdarzyć Galicyę przemysłem, Treść dokła- 
dna umowy jest nieznana; nie chciano jej nikomu 
pokazać, a nawet ze strony Wydziału zaprzeczona 
jej istnieniu, chociaż bank wiedeński nważał za 
stosowne zbył nawet wyraźnie powoływać się na niq. 

Udział, przy takich okolicznościach, dolno- 
austryackiego Towarzystwa eskontowego w banku, 
mającym utworzyć dla Galicyi przemysł, wywołał 
przygnębiające wrażenie w dobrze myślącem i oby- 
watelsko usposobionem społeczeństwie galicyjekiem. 

W Sejmie rzucił się do obrony najżywotniej- 
szych spraw kraju Andrzej ka Lubomirski, dekla- 
rując ze swoimi przyjaciółmi przystąpienie do 
udziała w projektowanym banku z sumą 2,000.000 
koron, o ile w Banku zapewniona będzie 
przewaga wpływów i czynników, kra- 
jowi oddanych. Sejm npatrzył też księcia, 
jako męża zasłużonego na polu przemysłu galicyj- 
skiego, na przewodniczącego rady nadzorczej w pro- 
jektowanym Banku 

Książe doskonale zrozumiał, że bank przemy- 
słowy obrano nie jako cel, jeno jako środek do 


uprzemysłowienia Galieyi. Nauczony przytem do- 
świadezeniem, wiedział, że, jeżeli ahodzi o za- 
szczepienie przemysłu, to trzeba udać 
się do przemysłowca, nie do bankiera; że 
bankierzy tylka w wyjątkowa rzadkieh wypadkach 
umieją stwarzać zdrowe przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, My, Polacy z pod panowania rosyjskiego, 
mieliśmy dość sposobności przyjrzenia się temu 
uzdolnieniu bankierów (ojczystych i endzoziemskich) 
da uprzemysłowienia kraju. Na cmentarzu i w szpi- 
talu przemysłu państwa rosyjskiego mamy sporo 
tego dowodów... Jednocześnie kas. Lubomirski 
uważa (czy słusznie, jest to rzecz guetu), że na 
czele Banku przemysłowego powinien stanąć Polak. 
Znany onkrownik z Podola, p. Szozeniowski, wska- 
zał na mnie. Jestem człowiekiem realnym i niepo- 
zbawionym ciężkiego doświadczenia osobistego. Na 
pierwsze wezwanie telegrafieznie odpowiedziałem 
odmownie, wychodząc z założenia, że z nie- 
naturalnego zespołu bhiurokracyi, zie- 
mianina i niemieckiego bankiera, nio 
dobrego wyjść nie może. Na drugie — po- 
stawiłem warunki, które wydawały mi się nie do 
przyjęcia na gruncie galicyjskim, a dla mnie za- 
ledwie wystarczające i zamykające całą przyszłość 
przedetaną. 

Książe znów, na podstawie doświadczenia, na- 
bytego w oukrowni przeworskiej, nie przeraził ię 
mych wymagań. Otóż awe 90.000 koron, jak widzę, 
stały się głównym atutem w rękach tych, którzy 
ohog z Baoku przemysłowego ukuć oręż przeciwko 
księciu, i którzy z tego powodu z przekąsem pi 
szą o mnie. Oświadczam więc niniejszem, że wcale 
nie dążę do tych 90.000 koron, sprawiających taki 
zawrót głowy pewnym osobom, Przeniesienie 
się do Galicyi zupełnie nie leży w mych 
planach. O proponowane mi stanowisko nie 
dbam. Wobec tego może panowie, dbający tak 
bardzo o uprzemysłowienia Galicyi, zechcą wyłą- 
czyć osobę moją z porachunków domowych, 
które nie wspólnego nie mają ani z ekonomją, ani 
z miłością kraju i)... 

Ponieważ z urzędu od maja 1908 r. zajmuję 
się sprawą Ranku przemysłowego, projektowanego 
przez p. Maksimowa, a przyjętego w zasadzie przez 
nasz Związek, przeto powtórzę tu w krótkości 
zapatrywania na tę sprawę, które uważałem za ato- 
sowne wyłuszzyć już ks. Lubomirekiemu. 

Bank przemysłowy — to najtrudniejsza 
i oajniebezpieczniejsza droga do uprze- 
mysłowienin kraju. Na całym świecie banki prze- 
mysłowe, mające za główny cel finansowanie przed- 
siębioretw przemysłowych, albo upadają, albo dzia- 
lają kulawo. Wyjątków w tej regule, niestety, jest 
niewiele. Łatwo to zrozumieć. Wszak można w prze- 
mysł Galicyi włożyć 100 miljonów koron, a kraj 
nie odczuje tego wyraźnie. 

Otóż Bank, który posiadać ma 10 milj. kor. 
kapitału akcyjnego, nie może współdziałać rozwo- 
jowi przemysłu krajowego bezpośrednio, ani przez 
własne kapitały, ani przez emitowanie obli- 


3) 0 ile mas poinformowano p. Wolski z tantjemą 
pobiera dziś okoła 35 tysięcy rubli, ca znaczy koło 90 
tysięcy koron, Nie jest to w Rosy! nie nadzwyczajnego. 
Znamy osobiście Polaka, dyrektora wielkich zakładów tu 
brycznych, którego pensya z tantjemą wynosi rocznie 
koło 120,000 rb., ta jest przeszło 300,000 koron. (Przyp. 
red, Strasy Polskiej), 


gacyi. Gdyby zaś wstąpił na tę drogę, bardzo 
prędko niewątpliwie zawiesiłby wypłaty, 
a może nawet atanąłhy przed kratkami sądowemi. 

Dlatego też i p. Krasny, dyrektor dolno-au- 
atrynekiego Towarzystwa eskontowego, zapytany 
o program projektowanego Banku, w liście na imię 

osła Loewensteina, nie chege grzeszyć przeciwko 

ubeeadłu hankierakiemu, bie innego nie mógł wy- 
myśleć, jak opowiadanie o idylli syndykaokiej 
i o budowie — domów dla urzędników! Oozywiświe, 
z takim programem uprzemysłowienie Galicyi nie 
zajechałoby daleko ! 

Gdyby nie wysoko rozwinięty  patryotyzm 
przemysłowy w szerokich rzeszach Galióyi, stano- 
wozo odradzałbym imać się uprzemysłowienia Ga- 
licyi przez specyalny Bank przemysłowy. Mając 
jednak na względzie ów patryotyzm, można apró- 
bować dopięcia pożądanych wyników przy pomocy 
Banku takiego jedynie wówczas, gdy Bank będzie 
się uważał tylko za ferment pobudzający do pracy: 
przemysłowej czynniki krajowe i kapitały do Banku 
nie należące. Własnvch kapitałów Bank przemy- 
słowy powinien używać jedynie do operacyi krótko- 
terminowych, depozytowa dyskontowych, bacząc, 
aby kapitały te, nio nie ryzykując, służyły za spój- 
nie dla zasiewu przemysłowego, — jaka uda się 
zrobić. 

Drugim niezbędnym warunkiem da rozwoju 
przemysłu krajowego przy pomocy Banku, puwinno 
być umiejętne i energiczne wspieranie przemy- 
słu drobnego. Inaczej Galioya własnego prze- 
| mysłu nie wytworzy. Może będzie miała swoją, 
niemiecką Łódź, lab franenską Dąbrowę Górniczą, 
ale przemysłu swojakiego posiadać nie będzie. 
Wielki przemysł krajowy wolno, lecz silnie wyrasta 
tylka na pniu przemysła drobnego. 

Gdyby Bank krajowy w Guliovi stał 
na wysokości zadania i rozumiał doniosłość 
przemysłu drobnego, dziś nie byłoby trzeba my- 
Śleć o specyslnym Banku przemysłowym, a tem 
bardziej na ten temat polemizować. 


Adolf Wolski. 
IL 


Wiadomo, że entuzyaści niemieckiego Towarzy- 
stwa Eskontowega, aby usunąć konsorcyum ks. Lu- 
bomirskiego, wpływem swoim wywołali uchwały 
rad miejskich lwowskiej i krakowskiej, morg któ- 
rych obie te gminy mają się stać akoyonaryuszami 
Banku przemysłowego. Obie te gminy (zwłaszcza 
krakowska), toną po uszy w długach, musiałyby 
więc na nowo je zaciągnąć, aby wypełnić swe zo- 
bowiązanie. Co więcej etatut tych gmin na podo- 
bne przedsiębiorstwa nie pozwala — ale co znaczy 
statut, kiedy jest „wola wyższa". Referentem tej 
„wyższej woli* w radzie lwowskiej był p. Olszew- 
ski, dyrektor Ligi przemysłowej. Z tego powodu 
wielki zwolennik Ligi p. Kryczyński pisze co na- 
stępuje (w skróceniu): 

Przyzwyczajono się w kraju uważać „Ligę 
Pomocy przemysłowej“ za inetytucyę, która ma 
wzbudzać w społeczeństwie naszem niezłomną wiarę 
we własne eiły na polu akoyi przemysłowej i za- 
chęcać do jak najwszechstronniejszego wytwóratwa 
rodzimego. 

Boimy się teraz, że zapał nasz osłabnie, a przy- 
najmniej nie zatoczy szerszych kręgów. Źle bowiem 


pk jednostek, jakoteż eałych grup, stronnictw 
ib pus 

| Z nią walka najtrudniejaza! Nie pomogą bo- 
wiem ani przekonywania ani dowody, nie przydadzą 
się na nie ani argumenta ani historyczne przykła- 
dy; — głupota wszystkiego wysłucha, wszystkiemu 
przyzna głuszność, mimo to z uśmiechem pełnym 
odrazy, przy awojem zostanie i swoją myśl naprzód 
prowadzić będzie. 

Jest krótkowidztwo i głupota w polityce, jest 
w biegu życia apołeoznego, jest w literaturze, jest 
wszędzie, wszędzie .. 

Najboleświejszem zaś z tego wszystkiego jeat 
fakt, że szerzy się ona dzisiaj z gwałtowną szyb- 
kością, wdzierając się nawet w takie miejsca i wyże, 
do których dawniej nie byłaby nigdy niedopłynęła.. 

Nie występuje zaś prawie nigdzie w swej bo- 
skiej nagości. Nie! Prawie zawsze przywdziewa 
na siebie — nakształt prywaty i egoizmu — jakąś 
maskę, jakąś obsłonę, w której na razie najbar- 
dziej podobać się może .. 

_ Raz więe (i to nejezęściej) bierze na siebie 
cierniowy wieniec, kostur gękaty do ręki, szatki 


liche, wypłowiałego patryolyzmu i tak przyozdo- 
biona w imię miłości ojczyzny prosi i zaklina, ra- 
dzi i przestrzega, mówi i działa... 

Ogół jej słuchu: a choć się nieraz przeciwko 
niej porwie ten lub który inny, nie zmoże jej, boć 
głupota do umysłu ogółu łacniej wpływa, niż słowa 
jędrne mądrości i zdrowia pełne... 

Czasem głupota da się namówió prywacie 
iegoizmowi. Wtedy ad tamtych bierze „sapiencyę* 
i „elokweneyęć i tak uzorojona staje do walki na 
korzyść swych przez siebie zakrytych przyjaciół... 
Straszy wtedy słuchaczy widmem groźnych skutków 
danego czynu, przeraża ich trupim łachmanem przy- 
szłości 3 zupełnego w niej upadku, a ogół słucha. 
a ogół się rozczula,.., wreszcie wierzy, wzdycha 
i płacze... 

Głupota sparaliżowała jego myśl, jego azyn!!! 

Tak jest w życiu narodów politycznem, tak 
w społecznem. A czy we współczesnem piśmien- 
niatwie niema również tego aamego?? 

Głupota jednostek płodzi głupie dzieci, głupie 
dzieła, głupie książki. Głupota jednostek krytyku- 
jących te głupie przez głupotę napisane książki 


zachwala, rozbiera, do ozytania zaleca... Głupota 
czytających wierzy w głupotę pochwał, masami 
czyta przez głupotę napisane dzieła i tak utrwala 
stały i wieczysty rozwój, niebotycznej głupoty... 

„Głopstwo jest wieczne, głupstwo nie nmiera*— 
mówił Słowaćki przez usta Nicka.., ale też nigdy 
głupstwo nie osiągnęło tak trwałego powodzenia, 
jak właśnie dzisiaj, dzisiaj, kiedy nastały czasy, 
o których dość często się mówi, ża są „wyrafino- 
wane w kulturze i amaku*... 

Niezbadane są źródła lndzkiej głupoty, nie- 
zmierzone kręgi jej lotów, nieobliczone następstwa 
jej istnienia. Pewnem tylko jedno, a tem, że w na- 
szem społeczeństwie głupota występuje bardzo czę- 
sto, jako parawan prywaty i egoizmu.. Ńzerzy się 
zaś bardzo, bo aoraz więcej u nas ludzi, którzy 
bez pracy, bez wykształcenia, złote owoce zapłaty 
za swój byt zrywać pragną; więkezość zaś u naa 
za leniwa jest, aby rozróżnić plewy od ziarna, paze- 
miog od kąkolu .. Wszak płytki frazes, mglisty obraz 
magicznej latarni, podoba się więcej, niż lapidarne 
słowo, niż monumentalny obelisk!] 

4. E. Balicki. 


fo 
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zrobił dyrektor Ligi Pomocy przemysłowej p. J. Ol- 
ezewski, że jako radny lwowski przyjął referat 
o „Banku przemysłuwym*. Wybrano go tym refe- 
rentem, zapewne jako fachowca (?), jako właśnie dy- 
rektora „Ligi Pomocy przemysłowej“. A cóż po- 
wiedział p. Olszewska ? 

Oto wygłosił zdanie wprost społecznie demo- 
ralizujące, że wprawdzie zależność od targu finan- 
suwego wiedeńskiego napycha kieszenie oboych 
kapitalistów i to przeważnie pruskich, nle x tą 
zależnością trzeba się pogodzić... Dlaczego? Czy 
uiema na to żadnych środków i już przystoi nam 
tylko zupełna rezygnacyn? A więc z rezygnacyą 
mamy powiększać dotychczasową zależność przez 
dobrowolne wpuszezenie do kraju kartelowców 
z „Kecompte Gesellschaft", choć oni wyraźnie 
oświadczyli, że n. p. przemysłu żelaznego popierać 
u nas nie będą? I to zwiększenie tej zależności 
uaszej od finansowego targu wiedeńskiego poleca 
nam dyrektor „Ligi Pomocy przemysłowej” ? Boć 
w tym względzie nie może mieć innego zdania 
p. Olszewski, jako radny miasta Lwowa, a innego 
tensam pan Olszewski jako dyrektor „Lipi“, 
Wprawdzie p. referent Olszewski przyznał, że by- 
loby ideałum, aby wazystkia nasze instytucye eko- 
nomiczne i społeczne zakładane były własnym ka- 
pitałem, bo rozmaicie „przyjaciele“ okazują się 
w praktyce wrogami. Leoz równocześnie poszuki- 
wanie własnych kapitałów nazwał „utopię“. 

A czy „utopią* była ostatnia oferta grupy 
ks. Andrzeja Lubomirskiego, lub „utopią“ te inne 
zgłoszenia kapitałów krajowych, o których na pa 
siedzenin lwawskiej Rady miejskiej wspominał 
Dr. Z. Próchnieki? Czy więc nie mnżna było 
„Banku przemysłowego” założyć kapitałem krajo- 
wym w całości? Czy giełda wiedeńska nie zazna- 
czyła już, że nasz przemysł krajowy posiada sam 
w sobie wielką wartość, jeśli po znanej nohwala 
sejmowej w sprawie „Banku przemysłowego”, pod- 
akoczyły znacznie w górę akcye „Escompte Gesel- 
lschaft* ? Czy to nam nie powinno była atwarzyć 
oczu? Czy nasza własna marka dobra nie miałaby 
Żadnego znaczenia na targo wiedeńskim finanso- 
wym, któryby w tym wypadku musiał się liozyć 
z własnym interesem pieniężnym ? 

T gdzież jest ta wiara we własne siły, gdzie 
poczucie własnej wartości ekonomicznej, choć tę 
wartość uznają obcy? Czy w duchu nie Śmieje się 
„Fscompt Gesellschaft" z naszego niedołęstwa, 
a choćby z tego, łe tak bez zastrzeżeń przystę- 
pujemy z niem do ugody ? 

Jednem słowem smutne snują się refleksye. 
Narzeka p. Olszewski na- brak ufności we własne 
sily, a eum swym referatem i wystąpieniem całem 
udowodnił, że nie ma wiary w sily własnego apo- 
łeczeństwa, ten, który, jako dyrektor „Ligi Pomocy 
przemysłowej", powinien wysoko dzierżyć sztandar 
tej wiary i nigdzie go nie opuszczać, 

My tu nie chcemy pogodzić się z dotychcza- 
Bowym stanem rzeczy, nie chcemy z rezygnacyą 
rąk opuścić, lecz rwiemy się do lotu o własnych 
skrzydłach. A choć wiemy to dobrze, że nie od- 
razu stanie się nasz kraj niezależny ekonomicznie, 
to jednak pragniemy, by społeczeństwo nasze już 
nadal przynajmniej nie zwiększało tej zależności 
i Bystematyczną, wytrwałą pracą uwalniałó się 
z pod wrogich sobie wpływów obcych w każdej 
dziedzinie życia, 

To też boleó musi, że z nazwą „Fsoompt 
Gesellachaft* złączyła się mimowoli nazwa „Ligi 
Pomocy przemysłowej”, 

Są zasady, których nie wolno zmieniać dla 
jakiegoś oportunizmu, które powinny być podstawą 
wytycznej myśli i działalności, czy to z za biura 
dyrektora „Ligi", czy też z miejsca referenta 
w Radzie miejskiej Wszak chodziło o sprawę 
przemysłu krajowego, nie o 60 innego. A czy może 
wierzyć p. dyrektor Olszewski, że spółka z „Ka- 
compte Gesellschaft“ będzie pomyślną dla akcyi 
„Banku przemysłowegó*, jeśli sam musiał przyznać, 
że rozmaici „przyjaciele“ okazują się w praktyce 
wrogami? Jakie są dane, aby choćby przypuścić 
można, że „Kakompte Gesellschaft" nie będzie na- 
leżało do tych wrogich w praktyce „przyjaciół* ? 

Wogóle referatem swoim popełnił p. Olszew- 
ski błąd, który powtórzyć się nie powinien, jeśli 
nie mamy póstradać zaufania do kierownictwa 
„Ligi Pomocy przemysłowej”. Może być, że we 
Lwowie nie wywcłało to tak złego wrażenia. Ale 
my tu na prowincyi odcznwamy rzeczy nieco ży- 
wiej. To też, choć nie mam da tego żadnego upo- 
ważnienia, ale sądzę, że będę wyrazem wszystkich 
członków prowincyonalnych Towarzystw Pomocy 


przemysłowej, jeśli pozwolę sobie zaprotestować 
przeciw zdaniu dyrektora „Ligi Pomocy przemy- 
słowej”, ze trzeba pogodzić się z faktem napy- 
chania przez nasz kraj kieszeni kapitalistów pru- 
skich. Jest to zdanie pełne rezygnacyj, a prawdziwa 
wiara we własne siły nie każe nam rezygnować 
z niozego, lecz ufać, że własna nasza silna wola 
uczynić nas musi niezależnymi w każdym kierunku, 
a więc i na polu ekonomiczno-finansowem. 
Bronisław Kryczyński. 


Nowy Sącz, w kwietniu 1910. 


TIL. 


A oto jak się zapatrują nasi bracia ze Śląska 
na sprawę Banku przemysłowego: 

Qieszyńskie, wiedzące z doświadczenia, jakie 
spustoszenie żywioł niemiecki sieje pod względem 
varodowym, żywi obawy, co stanie się z zachodnią 
częścią Galicyi, gdy ją obejmie przemysł dabryczny 
i górmozy. Bo — pisze „Dziennik Oieszyński* — 

„jeśli przemysł ten będzie obey, jeśli kapi- 
tały, które go stworzą z Prus, a choćby 

i z Wiednia pochodzić będą, ta zagłębie wę- 

glowe krakowskie wkrótce tenże sam obraz, 

co zagłębie śląskie, przedstawiać będzie My, 
co na bieg rzeczy tutaj patrzyliśmy i patrzymy, 
łudzić się pod tym względem nie możemy“ 

Dolno - austryackie Towarzystwo eskontowe 
znane jest na Śląsku; wiadomo powszechnie jaki 
wpływ umiało zdobyć w Sierszy, chociaż posiadało 
tam tylko część akcyi. Dlatego opinja jest prze- 
świadczona, że Tow. eskontowe pomimo mniejsza- 
ści w radzie będzie nią kierowało, a działalność 
banku poprowadzi w tym kierunku, ażeby jego 
interesy nie przeciwstawiły się nigdy interesom 
przemysłowym i politycznym niemieckim. 

Źsatanawiając się nad przyczynami lekkomy- 
ślnej polityki gospodarczej czynników decydują- 
cych w sprawie Ranku przemysłowego, „Dziennik 
C:eszyński" dopatruje się ich chyba w tem, że 
zbyt mało czynniki te znają stosunki, które 

„kapitał ten na Śląsku, a także na zacho- 

dnich kresach galicyjskich wytworzył. Gdyby 

więc interesowały się tem, co się w Bialskiem 

i Bielskiem i w zagłębiu węglowem śląskiem 

dzieje, — to z pewnością nie kruszyłyby tale 

kopii w obronie „Niederósterreichische", którą, 
ks. Lubomirski ku zgrozie „Nowej Reformy" 

i jej zwolenników z Banku przemysłowego 

chciał usunąć. Ale cóż? Dla Krakowa Śląsk, 

B nawet Chrzanowskie i Białskie pozostaje 

ziemią nietylko obcą, ale zgoła obojętną. 

„Dia nas na Śląsku zagadnienia związane 
ze sprawą Banku przemysłowego i wogóle 
ze eprawą uprzemysłowienia Galicyi nadzwy- 
ozaj wielkiej są wagi. Bo jeżeli upczemysło- 
wianie to pociągnia za sobą wynarodowienie 
tej azęści Galicyi, która ze Śląskiem graniczy, 
to ludność polska Księstwa Cieszyńskiego, 
odeięta zupełnie i ze wszystkich stron na- 
oiskana, uledz nareszcie będzie musiała, tem- 
bardziej, że Galicya siebie ratować zmuszona, 

z pewnością nie pospieszy jej z odsieczą”, 


IV. 

„Gazeta Narodowa“, przypomina intencyę 
Sejmu w sprawie Banku które szły w kierunku 
uwzględnienia grupy Lubomirskiego, a nie jakiej- 
kolwiek grupy krajowej. Dowodem tego są 
przemówienia posłów podczas dyskusyi; zarówno 
reprezentant Wydziału krajowego, jak przedsta- 
wicielo demokracyi narodowej, lndowców, autono- 
mistów oświadczyli się za grupą Lubomirskiego; 
nawet sprawozdawca poseł TLoewenstein wręcz 
oświadczył: „jako referent komisyi w jej imienin 
i z jej upoważnienia oświadczam, ża tę poprawkę 
ka. Lubomirskiego przyjmuję w całości jako inte- 
gralną część warunków, referatem komisyi obję- 
tych", Wobec tego „Gazeta Narodowa“ nie elice 
nwierzyć, 

„aby Wydział krajowy bez ponownego zapy 
tania się Sejmu, ośmielił się przystąpić da 
utworzenia Banku z innem konsoreyum, choćby 
nawet % konsoroynm miasta Lwowa i Krakowa, 
i zlekęeważyć w ten sposób tak poważną 
i znaczną większość sejmową, jaką twarzy 
prawica i narodowa demokracya, których to 
stronnictw ezłonkowie tylko z zastrzeżeniem 
udziału ks. Lubomirskiego i w przekonaniu, 
że ta grupa, a nie inna, weźmie udział w Banku, 
za projektem głosowali". 

O ile chodzi o oba konsorcya krajowe, na- 


leży najsilniej podkreślić, że grupy Lmbomirskiego 
udział miast Lwowa i Krakowa zastąpić nie może, 
Reprezentacya miast wniesie element polityczny, 
oparty na głosowaniu i zmuszona będzie do sta- 
rania się o względy wyboreów. Bank oparty na 
udziale Lwowa i Krakowa byłby instytucyą po- 
wstałą wyłącznie na kredyt. bo kapitałów tak 
krujowi jak miastom musiałoby dostarczyć towarzy- 
stwo eskontowe, przeciw któremu opinia założyła 
tak stanowczy protest. 


| A mimo to, p. marszałek pojechał układać 
się stanowezo z Tow, eskontowem, Co go Bejm 
obchodzi? Byt pa siemu! — i basta. 


Wi 


Książe Andrzej Lubomirski dołączył do wszyst- 
kich prawie dzienników list otwarty, w którym 
wypowiada swą opinię w sprawie Banku przemy- 
słowego. 

Po ogłoszeniu tej opinii, a zwłaszcza dzięki 
załączonemu do niej listowi p Maxima Krassnego, 
dyrektora Tow. eskontowego, do Dra Natana Loe- 
węnsteina, mamy chyba już dostateczną podstawę 
do wyrobienia sobie zdania o tych naganiaczach, 
którzy che% gwałtownie rzucić Bank przemysłowy 
w objęcia wiedeńskiej Rskonterki, 

List p. Krassnepo (co za urgermańskie na- 
zwisko |) wykazuje najdokładniej, czemu się zresztą 
dziwić nie można, iż ów patryota niemiecki, zga- 
dzając się na wzięcie udziału w założeniu Banku 
przemysłowego, nie miał na celu podniesienia gali- 
syjskiego przemysłu, lecz jedynie wyzyskanie Gali- 
cyi dla kapitalistów niemieckich. W liście tym 
sprawy przemysłowe sę postawione na drugim pla- 
nie, a c tem, co nasz kraj głównie obchodzi, p. Kras- 
sny albo eałkiem nie wepomina, albo wyraża po- 
glądy, dowodzące zupełnej nieznajomości stosunków. 
Z listu tego wynika natomiast, że Tow. eskontowe 
ma przedewazystkiem na myśli kilka dogodnych 
dla siebie układów handlowych. A trudno już 
chyba o pomysł szkodliwszy dla ekonomicznego 
rozwoju kraju, jak projekt zakładania w Galicyi 
fi fabryk niemieckich, „aby uprzedzić innych“ 
(um anderen zuvorzukommen). Te filie obiecuje 
p. Krassny zakładać „sò rasch als möglich“, aby 
ratować dla fabrykantów austryackich ten zysk, 
jakiby miały osiągnąć fabryki „inne“ (czytajmy: 
prawdziwie krajowe). 

Naganiacze Eskonterki tłumaczą nam, że takie 
filie dałyby zajęcie ludności robotniczej. Stoją tu 
więe w roli handlarzy żywym towarem, — ten żywy 
towar będzie miał liche wynagrodzenie za pracę, 
ale zyski z jego potu zbierać będę ohey przemy- 
słowcy. Książe Lnbomirski mylnie się zapatraje, 
że stwurzonoby osady przemysłowa na kształt Ło- 
dzi, Sosnowea i t. d. — bo byłoby daleko gorzej. 
Łódź od państwa niemieckiego oddzielają dwie 
granice: polityczna i celna — przemysł' więc łódzki 
ma bądź eo bądź cechy krajowego. Co więcej, za- 
nim wyrósł biamarkowski hakatyzm, Niemey łódze 
w znacznej części polonizowali się, kapitałów Day 
nie wywozili. Próóz tego głównym rynkiem ioh 
zbytu była i jest Rosya; tam się bogacili, ztamtąd 
pieniądze ściągali. Co innego filie fabryk niemiee- 
kiah w Galicyi. Byłyby to tylka pompy esące ży- 
wotne goki naszego społeczeństwa. Po co mamy 
szukać Łodzi, spojrzmy na Białę — Bielsko, wszak 
tam jest przemysł, ale ozy to przemysł polski, czy 
mamy z niego pociechę ? 

Z dwojga złego wybierając lepsza sezonowa. 
emigraoya robotnicza, niż zatrzymanie tych robo- 
tników w kraju dla pracy we filiach fabryk nie- 
mieckich. Bądź co bądź przywożą do kraju grasz 
obey i żyją jakiś czas za zarobione obce pieniądze — 
tu nie poprawiliby swego losu, pracowaliby rów- 
nież dla obcych — a na czele ich staliby obcy na- 
pływowi urzędnicy i majstrowie. Ten napływ po- 
większyłby szeregi Niemców, byłby nową edycyą 
niemieckiej kolonizaayi. O powstaniu przemysłu 
prawdziwie krajowego w tych warunkach marzyć 
by nawet nie można. 

Kto nie ezytał listu otwartego ka. Lubomir- 
skiego, niech go sobie przeczyta, a dopiero wów- 
ozas się przekona, jakie nam grozi niebezpieczeń- 
stwo, które sami sobie stworzyć pragniemy. Poru- 
szamy z tego listu tylko kilka punktów, a jest 
ich jeszcze szereg obfity. Dość powiedzieć że 
p. Krassny ani słowem nie wspomina o naszem 
górnietwia i o wyzysku Zagłębia krakowskiego. 


kb. 


Nr. 24. 


4TRAŻ POLSKA 


0 naszem rolnictwie i przemyśle. 
(Uwagi Tow. Muzeum Przemysłowego w Przemyślu). 
(dokończenie). 


Ażeby więc wielkich, większych i Średnich 
właścicieli dabra mogły im samym i ludności przy- 
nieść jakiśkolwiek pożytek, należałoby ziemię rolną 
podzielić na odpowiednie najmniej 20 do 100-mor- 
gowe działy i te ludności rolniczej wydzierżawiać 
(synom mniejszych rolników, by sami awych wła- 
aności nie potrzebowali dzielić na 1 lub więcej 
morgowe działy, z których natnralnie następne po- 
kolenia nie mogą wyżyć i muszą emigrować), 

Należy jednakże czynszów dzierżawnych nie- 
pomiernie nie wyznaczać, lecz według dotychoza- 
sowych óćrednich z 10 lat dochodów, ściśle obli- 
Gzonych jakie właściciele mieli, podwyższając co 
najwyżej o 309/,. 

Mujątki, z których właściciele stanowczo nie 
mogą się utrzymać, o czem Tow. kredytowe ziemskie, 
Bank hipoteczny wiedzieć powinny, dła ochrony 

rzed zupełną dewastacyą powinien kraj wykupió. 

Fu ohodzi o dobro i kulturę całego kraju. Z uzy- 
skaną w ten sposób ziemią postąpić trzeba jak 
wyżej podaliśmy. 

Marnotrawców kraj stanowczo nie powinien 
cierpieć, rodziny ich powinny jak najprędzej po- 
starać się o wzięcie ich pod kuratelo, 

Zarządu takich majątków, mających być przez 
kraj na działy dzierżawne podzielone, nie można 
oddawać w rękę tych, którzy udowodnili, że nie 
umieją gospodarować, bo sami zostali od ziemi 
odrzuceni. 

Środki podawane w ostatnich artykułach Słowa 
Polskiego pod tytułem „W obronie ziemi polakiej* 
są racyonalne, lez ostatni pozostawiający wyłącznie 
tylko parcelacye na własność, nie przemawia nam 
do przekonania, przez ta, że włuścianie nie mają 
już czem płacić, a obdłużenie aż do 75%/, jest zu- 
pełnie nie ekonomicznem i racyonalnem przedsię 
wzięciem. Stanowezo lepszy jest system dzierżawny 
więkazych n. p. jak powiedzieliśmy 20 itd. morgo- 
wych parcelacyi. 

Oddanie tej akeyi prywatnej inicyatywie, jak 
bank w Łańcucie, nie doprowadzi do cela; majątki 
przezeń skupowane są przepłacane, parcele więc 
muszą stanowczo za drogo wypadać. Zresztą bank 
założono dla osiągnięcia jak największego zysku, 
a nie dla moralnego podniesienia kraju z upadku, 
co najwyżej dla ratowania bankrutujących obywateli 
i spekulantów. Ta więc droga do celu doprowadzić 
nie może, 

Jak każdemu wnioskodawcy, tak teź i nam 
wydaje się, że sposób wyżej podany prędzej do 
właściwego celu doprowadzi, że będzie można po- 
wstrzymać emigracyę pracowitych i zdrowych rąk 
dla obcego dolra i bogacenia się — a zużytkować 
je dla dobra i chwały własnego kraju, Dyskusya 
otwarta, Można nawet niemiłosiernie nas krytyka- 
wać — chodzi nam jednakże nie o siebie, ale 
o kraj prosimy przedstawić lepsze środki. 

Wiemy, że wielu jest takich, co czują i uznają 
słuszność naszych poglądów, lecz wstydzą się przy- 
znać do swych zastarzgłych błędów i nawyczek — 
zamykają oczy i uszy na upomnienia i rzeczywi- 
Btość, lecą na oślep w przepaść, jak ómy do pło- 
mienia, gubią siebie i kraj, szukają zmiłowania 
i litości u obcych żywiołów, które czychają na ich 
zupełną zagładę i uczynienie z nich swych powol- 
nyoh, potulnych narzędzi w celu dalszego niemiło- 
siernepo wyzysku kraju i jego naturalnych bogactw. 

Doszło do naszej wiadomości, że mimo nie- 
przychylnej opinii władz krajowych — we Wiedniu 
udzielono pozwolenia na wykarczowanie lasów wil- 
ozowolskich, zamiast nakazać dopilnowanie pono- 
wnego ich zalesienia dla dobra kraju (prawda, że 
przez dziesiątki lat nie byłoby dochodu, a tylko 
wydatki). Gdyby chociaż w pozwoleniu zastrzeżono 
odrenowanie uzyskanej roli, bo podglebie nieprze- 
puazczalne, to przynajmniej byłoby mniejszem złęm 
i nienarażałoby przyszłych właścicieli rolników na 
nowe zawody. Oby to było nieprawdą 

Zwrócimy się teraz do'starego, cig- 
gle odnawiającego się sposobu uprze- 
mysłowienia naszego kraju. 

Jakim sposobem n. p. 1000 dachówek wie- 
deńskich loco stacya Tarnobrzeg może kosztować 
104 korony, a z Niepołomie kosztuje 120 koron, 
jak nam p. R. Grieswald oświadozył ? 

Dlaczego obliczenie należytości przewozowych 
koleją tak niedbale, przeważnie na szkodę stron 
się uskutecznia, że wielu znajduje zyskowne zajęcie 
i utrzymanie w szukaniu tych błędów ? 


Poszukiwacze ci nzyskanymi zwrotami dzielą 
się do połowy z pokrzywdzonymi a nawet listy 
frachtowe odkupuje się z góry, 

Wszak taka manipulacya musi bezwarunkowo 
podrażać towar. 

Jeżeli myłka powstała na szkodę skarbu ko- 
lejowego, to nadawaę zarząd kolejowy zawsze znaj- 
dzie i ściągnie brakującą należytośc. 

W przeciwnym razie nadawey znaleźć nie mo- 
żna, a gdy się sam zgłosi, robi się trudności, każe 
udowadniać regulaminawo, wnosić podania i t. p. 
w ogóle przezwyciężać wszystkie trudności, by nie- 
słusznie pobraną należytość uzyskać. 

Wszak jeżeli znalazca nie odda znalezionego 
przedmiotu, lub nie zgłosi go do odpowiedniej wła- 
dzy, podlega ustawie karnej. 

Noea więc zdaniem zarząd kolejowy takie 
sprawy powinien z urzędu sam załatwiać i sznkać 
pokrzywdzonego, jeżeli peronalu tak odpowiednio 
nie wyówiczył, by podubnych omyłek nie robił 
Zresztą mylić się wolna, na to są kontrole, by nie 
właściwości wyszukiwały i poprawiały. 

Doszło do tego, że Izbą handlowa we Lwowie 
w ostatnim nzadie musiała ogłosić bezpłatną rewizyę 
opłat kolejowych, przez co chee pomódz intereso- 
wanym, którzy obeonie czekają na załatwienie swoich 
reklamacyj miesiące i lata, lub za bezcen swoje 
listy przewozowe pokątnym, niekonoesyonowanym 
reklamantom sprzedaja. 

Aby Izba handlowa krakowska o tem myślała — 
nie słyszeliśmy, 

Dlaczego robi się trudności stronom przy na- 
bywanin broszur teryfuwych? Na stacysoh kolejo- 
wych oświadozają, że nie mają zapasu na sprzedaż, 
chociaż na okładoe są ceny podane i wzmianka, 
że na stacysch można kupić. Za swoje pieniądze 
publiczność nie powinna się prosić i szukać pro- 
tekcyi, ale Dyrekcye kolejowe są obowiązane od- 
powiednią ilością egzemplarzy stacye z góry obdzie- 
lać, by już w okienku kasy nawet osobowej można 
było je zawsze nabywać. Dzisiejsze trudności na- 
leży stanowezo ukrócić, by nie wyglądały na stały 
system, 

Innych niewłaściwości nie chcemy podnosić, 
ale wszystko się tak składa, de towar musi po- 
drożeć. Drobni kupcy nie są nawet zdolni do wła- 
anej obrony, wolą milezeć, by się nie zdradzić, że 
się na tych sprawach nie znają, ba nie kończyli 
szkół handłowych, których zaledwie jest dwie i to 
w ostatnich czasach zorganizowanych, w Krakowie 
i we Lwowie 

We wielu towarzystwach rolniczych rozprawia 
się i dysputuje dlaczego tak ważny artykuł w go- 
spodaratwie, w budownictwie, zarazem środek de- 
zynfekcyjny jak wapno, nagle podskoczyła w cenie 
a niebawem podniesie się w dwójnasób? 

Cóż by to było, jak nie nowy kartel? 

Wszyscy właściciele wapienników i pieców, 
nie wyłączając gmin je posiadających, zrobili zmowę, 
a są to afery stojące bardzo blisko krakowskiej 
Izby handlowo - przemyłowej, bo nawet kuzyni 
prezesa, 

Jak dotąd przeważna ilość pieców wapiennych 
stanęła, a właściciele ich za tą nieczynność biorą 
grube płace, dziesiątki tysięcy, a wapno z pod Kra- 
kowa sprowadza się koleją w okolice Rzeszowa, 
a końmi dalej Na razie postanowiono wstrzymać 
ruch tych pieców u nas na rok. 

Preypatrzmy się bliżej dalszym wynikom tej 
1abunkowej gospodarki w uprzemyałowieniu kraju. 

1. W ruchu będące fabryki wapna potrzebują 
kierowników, ryk roboczych do eksploatowania 
kamieniołomów, zwózki kamienia z kopalni do pie- 
ców, opału itd Z chwilą zamknięcia tych zakła- 
dów chociażby na rok, kierownik i robotnicy zo- 
stają wydaleni; oi ostatni stanowią nowy materyał 
do emigranyi do Ameryki i Prus. Włościanie przy- 
zwyczajeni do zwóżki kamienia, za co wyżywiają 
swój pociągowy inwentarz i na do liozyli, traoqo 
ten zarobek lamentują i skarżą się. Właściciele zaś 
wapienników, zapobiegliwi na przyszłość (kamień 
się przecież jeżeli nie teraz, ta na przyszły rok 
przyda) stawiają woźnioom propozycję wożenia za 
połowę dawnej ceny; biedacy muszą na ten wyzysk 
przystać, inaczej musieliby sprzedać inwentarz 

2 Niebaczni właściciele stojących pieców za- 
pominają, że te stojąc daremnie, podlegają zepsuciu, 
tracą wiołonych do pracy robotników; — gdy na- 
stępnie natnyślą się puścić w ruch, muszą wszystko 
prawie na nawo zaczynać. 

3. W samych kamieniołomach i zakładach pod 
Krakowem zacznie się nienorslna ekaploatacya, 
która przyczyni się do szybszego zużycia natural- 


nego bogaetwa, bo trzeba przecież zwiękazonemu 
zapotrzebowaniu w miejsce zamkniętych zakładów 
nadążyć, oraz zamierzony z góry oblieony zysk 
do kas awoich ściągnąć, nie licząc dalszych ns- 
stępstw. To samo dzieje się z cegłą, drenami itd. 

Przy takich praktykach nozeiwy przedsiębiorca 
nie może się nigdy obliczyć: albo bierze za tania 
i sam traci, ałbo zmnszony liczyć podwójnie, wten- 
czas zdziera swych klientów. 

Przy ogłaszanych konkursach na budowy, przy 
licytacyach ofertowych, zwykli lioytanai przepadają, 
bo tylko kuzynkowie, zapewne wspólnicy, właści- 
ciele zakładów wymienionych mogą 10%/, do 2097, 
od cen kosztorysowych ustępawać, czego zwyczajni 
pracownicy uczynić nie mogą, bo im zakłady ustępstw. 
żadnych nie zrobią. 

W chwili kiedy się zaczyna mówić o budowie 
tanich domów dla usunięcia drożyzny mieszkaniowej, 
o wzmożonych zamiarach budowania nowych ko- 
Ściołów, szkół, tworzeniu towarzystw budowy do- 
mów dla urzędników, którym ministerya wyznaczają 
subwenoye i pożyczki itd. do czego taki zamach 
na bliźnich może doprowadzić i jak go należy na- 
zwać, sami czytelnicy raczą sobie dopowiedzieć. 

Gdzież są władze, obowiązane do czuwania 
nad bezpieczeństwem publioznem? Wszak przywła- 
szczanie bochenka ahleba przez głodnego jest po- 
tępiane i karane więzieniem. 

Jeżeli obowiązujące paragrafy ustawy karnej 
nie wystarczają — to obowiązkiem posłów do par- 
lamentu jesi chociażby przy pomocy nagłego wnio- 
sku odpowiednią nowelę postawić i jak najepieszniej 
ją uchwalić 

Jest tutaj około Rzeszowa zamierzone otwarcie 
nowych kamieniołomów we Woli Zgłobieńskiej i po- 
stawienie przy kolei na Staroniwie nowych pieców 
wapiennych. Obawiamy się czy tylko nie w tym 
zamiarze, by kartel naciągnąć na jakie kilkanaście 
tysięcy, 

Wypadnie więc wrócić do pierwotnego stanu: 
mieszkania w lepiankach z błota, jak jaskółki. 

Tak wyglądają dalsze usiłowania uprzemysło- 
wienia kraju, 

Nasi ekonomiści powinni w tym kierunku tj. 
usumięcia drożyzny i wyzysku głos zabrać, jednakże 
groszy i koron nie lekceważyć, jak to we Lwowie 
na pewnem zebraniu pożytecznego, ale widocznie 
zarozumiałego stowarzyszenia, wyrażano się z lekce- 
ważeniem o koronowych towarzystwach, chcąeych 
kraj i Polskę zbawić, Jeżeli tego towarzystwa 
1000-koronowe (akcye) mie robią, lub robić nie 
chcą — trzeba spróbować, a może 100 — 50 — 10 
lub wreszcie jednokoronowym uda się oośkolwiek 
zdziałać. 

Wydział Tow. Muzeum Przemysłowego 
w Reessowie. 


Gzesi na Śląsku. 


Czesi założyli przed kilku laty tak zw. „Sekre- 
taryst czeski“ na Śląsku. Jest to instytucya, której 
zadanie polega na wypieraniu polaków z miejscowości 
pogranicznych i systematycznem bohemizowaniu ziemi 
śląskiej. Praskie Stowarzyszenie „Slezan“, które zaj- 
muje się finansami sekretaryatu, ogłosiło niedawna 
sprawozdanie roczne z działalności tej niebezpiecznej 
dla nae instytocyi. Sprawozdanie nie podaje wiadomo- 
boi o wszystkich czynnościach sekretaryatu, bo to nie- 
możebne — jak mówi — „ze wzgłędów łatwo zrozumia- 
tych“ (oczywiście! Przyp, red.. Z tego, co juź — 
zdaniem „Slezanu“ — może być wiadomem powszechnie, 
przytaczamy; Założenie czeskiego pimnazyum realnego 
w Orłowej; przemienienie gimnazynm klasycznego 
w Mistku (na terytoryum morawskiem, ale tuż nad 
granicą) na gimnazyum realne — w zakresie szkół dre- 
dnich. Co do szkolnictwa ludowego, sekretaryat dał 
w wielu miejscach inicyatywę do urzędowego spisu 
dzieci ozeskich, skutkiem czego należy się spodziewać 
przejęcia na koszt gminy kilku szkół utrzymywanych 
przez „Maticę*, ewentualnie założenia nowych szkół 
czeskich. Wiele zabiegów poświęcił sekretaryat czeski 
zakładaniu biblioteczek uczniowskich i ludowych, tu- 
dzież działalności odczytowej, którą spodziewa się 
sękretaryat zorganizować tak, że będzie planowa, sy- 
stematyczna. 

Dzięki staraniom sekretarza sekretaryatn, młodego 
kandydata praw, Breskiego, Stowarzyszenie „Matice 
Osvśty lidove“ rozwinęło czynność intensywną. Pra. 
cowało energicznie w sprawach czeskich mniejszości 
po gminach śląskich, o „równouprawnienie językowe” 
it p. Z największą zapobiegliwością pilnowano ezea- 
kich spraw ekonomicznych, starając się szezególniej 
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o zachowanie ziemi w rękach czeskich. Najwięcej za- 
chodów pochłonęły w ostatnim roku sprawy samo- 
rządu gminnego. Hekretarz Bresky zajmował się oso- 
biście wyborami gminnemi w dziesięciu gminach, i wszę- 
dzie tam zwyciężyli Czesi — a zdobycie zarządów 
w dziesięciu gminach na rok, to zaiste postęp olbrzymi 
bohemizacyi! Podobnież przeprowadzono pod opieką 
sekretaryatn wybory dn powiatowej kasy chorych we 
Frydku i do komisyi podatkowych w Polskiej Ostra- 
wie, w Klimkowicach i Biloweu. Ważność sekretaryatu 
uzna? już ogół czeski, To też do Towarzystwa „Sle- 
zan“, które czuwa nad rozwojem tej instytucyj, garnie 
się coraz więcej ezłonków. 

A cóż dzieje się z „polskim sekrełaryatem* na 
Śląsku? Od trzech lat mówi się o założeniu takiej 
instytucyi, a wszystko kończy się na pięknym frazesie. 

Nie dziw, że w takich warunkach robota czeska, 
ujęta w karhy doskonałej organizacyi, musi lepsze 
wydawać owoce od pracy polskiej, która mą wazyst- 
kie znamiona dorywczości i bezplanowości, 

My tylko na Śląsku zakładamy szkoły 
zjęzykiem wykładowym polskim, nie dba 
jąc jaki duch w nich panuje, I mamy już 
rezmitaty. W szkołach polskich wykładają renepaci 
2e szkół tych wychodzi młodzież, która... niemezy 
i czeszczy mię, Pozatem nie nie robimy. 


Syoniści. 


Pisma warszawskie od wielu miesięcy omawiają 
szeroko kwestyę żydowską. W ostatnich dniach wy- 
wiązała się z powodu niej ostra polemika między 
znanymi radykalnymi pisarzami: Krzywiekim i Niemo- 
jewskim. Nie wchodząc w szczegóły polemiki, przyta- 
czamy z artykułn p. Niemojewskiego poniższe zesta- 
wienie: 

„Nigdy w życiu nie zapomnimy wieców, urządza- 
nych w r. 1907 w kwestyi żydowskiej, Po raz to 
pierwszy z mównicy publicznej odezwał się do swoich 
wapółrodaków p. Józef Wassereug, piętuując ciemnotę 
chałatowych mas żydowakich, skarżąc się na bezczyn- 
ność i współdziałanie w wstecznictwie warstw inteli- 
gentnych. Powstała prawdziwa burza. Śmietanka 
inteligencyi żydowskiej ohecna na tych wiecach, 
wpadła w rodzaj religijnego szału wściekłości. Jakto ? 
lech święte tradycye, ich chedery, ich odwieczne ob- 
rządki ośmielił się deptać ten odstępea, ten bezwyzna- 
niowiec Wassercug ? Wyobcowano go wtedy z pośród 
siebie, wyklęto, kijami, pięściami grożono. Musiał ucie- 
kać aż do Paryża przed zbirami yomu“. 

Podobne wrażenia, jak p. Wasaercug w Warsza- 
wie, odniósł jnny żyd kulturalny we Lwowie. Bertold 
Merwin w czasopiśmie „Jedność* tak pisze o wiecu, 
zwołanym dla omówienia stosunku władz autonomicz- 
nych do ludności żydowskiej. „W przeciągu dwu go- 
dzin znajdowałem się w najciemniejszem, najobskur 
niejszem, mrocznem średniowieczu. Miałem wrażenie, że 
oto najfanatyczniejszy, najdzikszy, biezem najbrutalniej- 
szych instynktów smagany plebs, święci orgję rozpasa- 
nia i moralnego wyuzdania. Wstydziłem się, żem żyd... 
Stałem na trybunie i patrzałem na te świecące żarem 
płonącego fanatyzmu oczy, na te drgające w go- 
rączce nienawiści usta, na tych zimnych, świadomie 
i celowo w lud jad wpuszczojących przywódców, áru- 
bujących wężowemi sploty w te ciemne masy hasła 
nienawiści i bratobójczej walki, hasła, których potem 
nie sposób z tego ludu wytrząść, Kiedy mi mówić nie 
dawali — wolałem zadać sobie pytanie: dla czego ci 
ludzie właściwie tak wrzeszozą? Oto jedynie krzyczeli 
hom Połak, bo się poczuwam do przynależności do na- 
rodu polskiego. I kiedy przedstawiciel polskiego soey- 
alizmu chciał do nich przemówić, tom widział: stojący 
naprzeciw mnie młody człowiek, o żarzących namię 
tnością oczach i pokrytych rudemi, hektycznemi pla- 
mami policzkach, Żachnął się, jakby go kto voz 
palonem żeleżcem osmalił, ryknął: nie mówić po pol- 
skn! wie mówić!! A kiedy Wielki Inkwizytator anty- 
polskiego szału Gerszon Zipper, rzucał klątwy i „ozarny 
rok“ pomoru i śmierci przyzywał na swych wrogów — 
wówczas miał wyraz tak straszny i ohydny, że przy- 
pomniał mi dawno widziany sztych, na którym despe- 
raci fanatyzmu ostrzą święcone noże... Wszak Byonizm 
zapowiadał kulturalne odrodzenie żydostwa, renesans 
ciemnych mas, uszlachelnienie jednostki gnieżdżącej się 
w mrocznych zaułkach Ghetta, Więc tak wygląda ten 
renesans? Więc takie jego objawy? Więc tacy pro- 
rocy tego odrodzenia“ ? 

„Więc Leonardo da Vinci renesansu żydowskiego 
wcielił się w postać Gerszona Zippera? Więc droga 
od syonizmu prowadzi do takiego rozbestwienia?* 


Z naszego przemysłu i bojkotu. 


lak gmina krakowska popiera przemyst kra- 
jowy. W mrze 18. Strazy Polskiej w artykuliku „Pad 
płaszczykiem frzemysłu krajowego“ wspomnieliśmy 
o procesie wytoczonym Dr. Staneckiemu właściciełowi 
krajowej fabryki akumulatorów we Lwowie przez pp. 
Schleyenów i Ludwika Gebharda niby właścicieli kra- 
jowej fabryki „Tudor“ 

Dr. Stanecki wykazał w litcie otwartym, że pp. 
8. i G. fabryki aknmulatorów "nie posiadają, lecz spro- 
wadzają je z Berlina, że w sposób nieuczciwy apra- 
wiają mu konkurencyę, wprowadzając w błąd odbior- 
ców, którym swoje akumulatory przedstawiają za kra- 
jowe, że na licytacyach o dostawy zniżają oferty po 
ich otwarciu, że nawet przekupili administratora w ka- 
ynie lwowskim, aby zepsuł akumulatory Dra Stane. 
ckiego, że p Gebhard jest członkiem rady nadzorczej 
fabryki „Tudor“ w Berlinie i t. d, 

Pp. Śchłeyenowie i Gebhard obrazili się i wy 
czyli proces, Dodać należy, że w tymże czasie 
ściowo otworzyli fabrykę kapitałem pruskim, a inż. Dre- 
wnowskiemu oświadczyli, że poświęcą nawet 100.000, 
aby zniszczyć Ńtaneckiego 

Sprawa ciągnęła się bardzo dłago, bo była odra- 
ezana, nareszcie podczas rozprawy w ubiegłym ty- 
godniu pp. Schleyenowie i Gebhard nagle cofnęli akt 
oskarżenia, a więc przyznali, że zarzuty czynione im 
były prawdziwe. W dodatku niefartnnna obrona „la- 
noru“ wypędza im z kieszeni około 30.000 koron, na 
tyle bowiem obliczają znawcy koszta postępowania 83- 
dowego. 

Dr. Stanecki, jak wyszło z rozprawy, w jednem 
się tylko pomylił. Ponieważ gmina miasta Krakowa 
odrzuciła jego ofertę dostawy akumulatorów, a przyjęła 
ofertę Schleyenów, sądził przeto, że Kraków nie po- 
stąpiłby tak niepatryotycznie, gdyby wiedział o pru- 
skiem, a choćby tylko obcem pochodzeniu akumula- 
torów. Rozprawa wykazała naiwność zapatrywań Dra 
Staneckiego — dobra jego opinia o rządcach Krakowa 
spotkała się z protestem faktów. 

Pierwszy krakowski świadek, wiceprezydent Sare, 
owiadczył, że wiedział z góry, iż wyroby nie będą 
krajowe. Na zapytanie obrońcy przyznał, 
uchwała, aby — o ile możności — popierać przemysł 
krajowy, czego zresztą prezydyum samo przestrzega ( ? 1). 
Zadecydował referat dyr. Gajczaka, którego wysłano 
dla zbadania obu fabryk, Schleyenów uważał świadek 
za zastępców zagranicznej fabryki. 

Świadek Henryk Szatkowski, radca miejski, czło- 
nek komisyi elektrycznej, zeznaje, że był, jak inni 
członkowie komisyj, za oddaniem dostawy Staneckiemu, 
ale w końcu, jako niefachowy, musiał polegać na opi- 
nii dyr. Gajczaka, który przedstawił, że „Tudor* daje 
gwarancyę terminowej dostawy. Ofert świadek nie wi- 
dział — Schleyenów uważał za agentów obcej fabryki, 

Świadek dyr. Gajczak zapewnia, że jeździł do 
Lwowa tylko po to, aby się dowiedzieć, czy Stanecki 
może na termin dostarczyć bateryi. Nie mówi jednak, 
na jakiej podstawie wyrobił sobie ujemne zdanie o jego 
punktualności, Fabryki Schleyenów nie badał. Oświad- 
cza dalej, że członkowie komimyi byli za Schleyenami, 
czemn przewodniczący sądu zaprzecza. Na zapytanie, 
czy uważał baterye Staneckiego za gorsze, odpowiada: 
tak, Czy pan je badał? -— pyta przewodniczący. „Nie — 
(odpowiada świadek), ala haterye Tudora są lepsze, bo 
starsze, wypróbowane“... Na to uwaga przewodniczą- 
cego: „Sądzę, że przekonanie pańskie błędne, bo w ta 
kim razie wszystkie nowe wynalazki byłyby gorsze. 
Stwierdzam, że pańskie przekonanie nie jest oparte na 
faktach“, 

Dalej pokazało się, że mimo wezwania sądu, ma- 
giatrat krakowski nie przysłał aktów tej sprawy. 
Świadek tłumaczy się tem, że żądanie było ogólnikowe 
i niejasne. Na ta przewodniczacy odczytuje żądanie, 
które było zupełnie jasne i wszystkie inne miasta go 
zrozumiały. Na pierwsze wezwanie magistrat krakowski 
całkiem nie odpowiedział — ponowiono je jeszcze trzy 
razy, ale magistrat zasłonił się tajemnicą, Oo więcej 
Schleyen starał się wpłynąć na sędziego Śledczego, 
aby odwołał to żądanie. 

Świadek wiedział, że baterye będą niekrajowe. 
Przyznał, że na komieyi elektrycznej powiedział, że 
oprócz Staneckiego wniosła ofertę druga firma kra- 
jown (P) Wiedział, że firma Selileyenów jest agenturą 
fabryki pod Wiedniem w Hirschfang, która jest wł a- 
snością spółki akcyjnej pruskiej. Wre- 
szcie pokazało się, że p. Gajezak informując się u p. Tomi- 
ckiego, dyrektora lwowskiej elektrowni, nie pytał się go 
całkiem o to, czy Słanecki w dostawie akumulatorów 
był punktualny. (Dyr. Tomięki słuchany jako świadek, 
oświadczył, że baterye Staneckiega w elektrowni miej- 
skiej funkcyonują znakomicie). 


że była | 


Świadek radca Józef Jawornicki, jako członek 
komisyj elektcycznej stwierdza, że dyr. Gajczak poje- 
chał do Lwowa dla zbadania sprawy On też refero- 
wał i oświadczył się za „Tudorem“. O. dostawie de- 
cydował prezydent Leo. Świadek nważał Schlcye- 
nów za zastępców firmy wiedeńskiej. 

Dość tego streszczenia z obszernych sprawozdań 
dzienników lwowskich. Dodać chyba należy jeszcze to, 
że Schleyenowie cofnęli oskarżenie w chwili, kiedy 
obrońca Śtaneckiego miał przedłożyć sądowi potwier- 
dzenie, sądu handlowego wiedeńskiego, że w tomie 
XXXVII. rejestru handlowego na str. 207 wpisana 
jest firma reprezentacyi akcyjnej spółki „Tudor“, ma- 
jącej siedzibę w Berlinie. Trwanie reprezentacyi wie- 
deńskiej ograniczone jest na ozas istnienia spółki 
w Berlinie. Reprezentantem jest Ludwik Gebhard, 
doroczne zebrania odbywają się w Berlinie, firma nosi 
nazwę Akumulatorenfabrik-Aetiengesellachaft in Berlin, 
W Wiedniu znajduje sia General-Representanz, a firma 
Schleyenów opiewa: Biuro inżynierskie Generalnej 
Reprezentacyi i t. d. 

W taki to sposób gmina krakowaka popiera 
przemysł pruski. I — jak się pokazuje — czyni to 
świadomie, bo jej nikt w błąd nie wprowadził, 

Jeatto zresztą w zgodzie z popieraniem języka 
niemieckiego, w magistracie krakowskim, o czem już 
szerzej pisaliśmy, 


Nawiązanie stosunków handlowych z Króla 
stwam Polsklem. Anstvo-węgierski jeneralny konsulat 
w Warszawie zwraca uwagę naszych kół przemysło- 
wych, na korzystną dla nich sposobność nawiązania 
stosunków handlowych z Królestwem, które w ostatnich 
czasach coraz wyraźniej zaznacza sympatyę swoją dla 
wyrobów przemysłu mustryackiego, a w szezególności 
galicyjskiego. 

Fabrykanci krajowi, którzy chcieliby eksportować 
swoje wyroby do Królestwa i Cesarstwa, zechcą wysłać 
cenniki swoje zaopatrzone w ceny podane loco War- 
szawa z cłem, pod adresem anstra-węgierakiego jene- 
ralnego konsulatu w Warszawie, 


Konkurs Tow. Piotra Skargi. 


Walki polityczne w Galieyi od dziesiatków lat 
trwające i coraz silniej raznamiętniające ogół, przy- 
czyniły się głównie do pominięcia i zaniedbania smu- 
tnych stosunków ekonomicznych i społecznych naszego 
życia, których uzdrowienie pociągnęłoby za sobą nie- 
wątpliwie obok wzrostu ożwiaty i zamożności, wzma- 
żenie świadomości i siły narodowej, 

Praca u podstaw tak pojęta jest kluczem wszel- 

kiego powodzenia i odrodzenia narodów, warunkiem 
ich zdrowia, zadatkiem ich potęgi, siły i niezależności, 
najobfitszem i nigdy nie wysychającem źródłem. Pra- 
gage pobudzić do tej systematycznej pracy w naszym 
krajn, stworzyć dla niego pewne i naukowe podstawy, 
a temsumem od gorszących i jałowych walk partyj- 
nych odwrócić uwagę kraju miłującego ogółu, Koło 
Krakowskie Towarzystwa imienia Piotra Skargi po- 
stanowiło zachęcić szeroki zastęp naszej inteligencyi, 
w miastach i po wsiach zamieszkałej, zarówno ducho- 
wnej jak ńwieckiej, do konkretnego zbadania ujemnych 
objawów społecznych, trapiących Galicyę, 
Są nimi obok innych mniej narzucujących się 
y lub osobnemu badaniu zastrzeżonych, w dzie- 
dzinie gospodarczej w pierwszym rzędzie a) pieniaetwo, 
b) pijaństwo, c) werbunek wychodźców, d) handel 
dziewczętami, e) lichwa i f) handel pośredniczący. 

a) Pieniactwn mogłoby przeciwdziałać zaprowa- 
dzenie po gminach sądów polubownych dla apraw 
o drobne sumy pieniężne, o naruszenia w posiadaniu, 
o obrazę ozci i t. d. Obok wielkiego ulżenia sądom 
osiągnęłoby się przez to ogromną oszczędność pieniędzy 
i czasu naszego ludu. Gdyby w Galicyi procentowo 
prowadzono tylko tyle sporów, ile w innych k 
koronnych monarchii, oszezędzonoby rocznie dziesiątki 
milionów. Zebranie w tej mierze w każdym sądzie, 
w każdej wsi i mieście szeregu konkretnych i 
wych faktów bezpożytecznego procesuwania się i strat 
w ten sposób poniesionych przez jednostki, opis dzia- 
łalności ogromnie licznego zastępu pokatnych pisarzy, 
naganiaczy i b. p., ich oszustw i podstępów, wykaza- 
łoby luki dotychczasowej opieki prawnej, nzmysłowiłoby 
doniosłość strat poniesionych i znakomicie przyczy- 
niłoby się do polepszenia sądownietwa, tępienia istnie- 
jących nadużyć i większego rozpowszechnienia insty- 
tucyi sądów. polubownych. 

L) Dla położenia tamy rozpajania naszego ludn 
jest obecnie najwłaściwsza chwila. Z dniem 1/I. 1911 
gasnie prawo propinacyi w Galicyi. 700 gmin oświad- 
czyło się w kraju naszym przeciw udzieleniu wszel- 
kich koncesyi szynkarskich w ich obrębie. W innych 
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należałoby dążyć wszelkiemi siłami do uzyskania tych 
koncesyi wyłącznie przez jednostki zupełnie niepo- 
szlakowane lub instytucye tego rodzaju, jak np. Kółka 
rolnicze, do pomieszczenia karczem w domach ludo- 
wych, mieszczących zarazem czytelnie i sklepiki, wre- 
szcie do bezwarunkowego zamykania szynków w nie- 
dziele i święta. Chodzi o to, aby w tej mierze zebrać 
jak najwięcej konkretnych faktów z danej wsi, miasta 
lub powistu,! mogących uzasadnić powyższe żądania. 

c) O ile w obecnych stosunkach nie jesteśmy 
w możności dania utrzymania w ojczyźnie ogromnemu 
zastępowi ludzi, opuszczających corocznie nasz kraj 
o tyle jednak nie powinniśmy pozwolić na zna- 
czne pomnożenie tego zastępu, przez” agitacyę niesu- 
miennych agentów emigracyjnych, posługujących się 
tak często wyzyskiem i oszustwem, Dokładna znajo 
mob ich praktyk, zarobków, sposobów obchodzenia 
ustawy ze strony ajentów — stanu zdrowotnego i mo- 
rolnego powracających wychodźców — losów i kolej, 
jakie w podróży i zagranieą przechodzili — zaczer- 
pnięta z relacyi zebranych w danej wsi, miasteczku 
lub powiecie całym, posunęłaby naprzód naszą wiedzę 
o tym przedmiocie i stworzyłalby konkretne podstawy 
do żądania reform ustawodawezych, jak niemniej do 
stworzenia nowych lub poprawienia działalności íst- 
niejących już organizacyi społecznych. 

d) Handel dziewczętami, to najstraszniejsza plama 
naszej cywilizacyi, to zawstydzająca luka w naszem 
natawudawstwie karno-sądawem. Dziewczęta nasze, nwo- 
żone pod pozorem korzystnej służby lub zamążpójścia 
zagranicę, i tam w najhaniebniejszą sprzedawane nie 
wolę, znpełniające domy publiczne w innych częściach 
świata, jednają nam opinię najniemoralniejszego narodu, 
podczas gdy jesteśmy tylko najnieszczęśliwszym i naj- 
bardziej władzy pozbawionym. Rozmiary tej klęski 
tak samo, jak działalności agentów emigracyjnych, są 
przerażająco wielkie. Ustalić je, przez dokładne zbada- 
nle licznych wypadków, które się ciągle w naszym 
kraju zdarzają i idą ku największemu wstydowi na- 
szemu zbyt rychło w zapomnienie, osiągnąć przez to 
obfitą podstawę do żądania należnej opieki prawa, mo- 
gacej bodaj w części ograniczyć rozwielmożnione zło, 
ota ehlubne zadania, które spełnić mamy obowiązek. 

ej Rozszerzenie ustawy o liehwie, ograniczonej 
w Austryi do interesów pożyczkowych, na wszystkie 
interesa kredytowe, jest od dawna postulatem sprawie- 
dliwości. Jeżeli obecnie lichwa przy pożyczkach, zwła- 
szcza w zachodniej Galicyj, zdarza się rzadziej i upra- 
wianą hywa teraz głównie w miastach w pewnego ro- 
dzaju towarzystwach zaliczkowych, stojących poza 
Związkiem towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
to jednak wszędzie tam, gdzie nie ma kas Raifnisena, 
powiatowych kas oszczędności, lub towarzystw zalicz- 
kowych, dostosowujących się do potrzeb kredytu rol- 
niczego, i u nas istnieje dotąd. Cóż dopiero dzieje się 
w szerokiej dziedzinie innych interesów, n, p. przy 
wszelkiego rodzaju kupnach, przy bandlu ziemią, przy 
umawianiu się o robociznę itd.? Niejednokrotnie i tu 
panuje lichwiarski wyzysk. Pragniemy znać fakty ta- 
kiego wyzysku, zdarzające się w różnych okolicach 
kraju, celem utworzenia sohie w ten sposób całkowi- 
tego obrazu stosunków i uzyskania argumentów dla 
zmian ustawodawczych. 

f) Handel pośredniczący w wielu bardzo wypad- 
kach nie wyświadcza społeczeństwu produktywnych 
usług, a natomiast wciska się niepotrzebnie między 
producenta a konsumenta, podrażając ceny towarów, 
Dążeniem naszem powinno być pokrycie całego krajn 
równomiernie rozdzieloną siecią związków współdziel- 
ozych (kooperatyw), w szczególności w dziedzinie spo- 
Żżywczej, a temsamem skierowanie osób, oddających się 
dotąd w nadmiernej liczbie temu handlowi, do innych 
produktywnych zajęć. W tym celu musimy pragnąć 
dokładnego poznania sposobów, jakimi dotąd odbywa 
się z jednej strony sprzedaż, z drugiej kupno produk- 
tów spożywczych: bydła, zboża, drobiu, nabiału, jaj 
ete, dalej inwentarza martwego, nasion, maszyn, jakie 
Bą ceny przy każdej 2 tych kransakcyi, jakie prakty- 
kowane podejścia i wprowadzania w błąd, jakie zyski 
przy eksporcie tych towarów zagranicę. 

Pragnąc otrząsnąć społeczeństwo z karygadnej 
obojętności dla tych wszystkich spraw pierwszorzędnej 
doniosłości naszego narodowego życia, a temsamem 
przyczynić się do rozpoczęcia nowej ery w pracy na 
rodowej Galicyi, rozpisujemy konkurs na opisy 
bądź wsi lub miast, bądź całych powiatów galicyjskich 
wedle wyboru autorów i możności ogarnięcia przed- 
miotu, opisy ograniczone do przedstawionych tu uje- 
mnych objawów społecznych. Źródeł do nich dostar- 
czyć mogą akta sądów, starostw, rad powiatowych, 
magistratów, kancelaryj gminnych, informacye ustne 
urzędników wszelkiego rodzaju, wveszcie bezpośrednie 
zetknięcie z ludnością wyzyskiwaną. Naturalnie ducho- 


wieństwo, najbliżej ocierające się o wszelką nędzę, 
w pierwszym rzędzie winno być zawsze proszone u 
wskazówki; obywatele ziemscy i nanczyciele potrafią 
również w wielu kierunkach wzbogacić nasze wiado- 
mości. Pożądanem jest jeden i ten sam szczegół zba- 
dać w oświetleniu różnych osób. Ponieważ pragniemy 
poznać tylko prawdę, kładziemy nacisk na podanie 
nam jedynie sprawdzonych i niewątpliwych faktó 
Autorów nie krępnjemy ani rozmiarami rozpraw, a 
wyborem przestrzeni lub okolicy opisać się mającej 
w obrębie ziem polskich do monarchii austryackiej na- 
leżących. Prosimy również o przesyłanie nawet rzeczy 
mniej pod względem stylu obrobionych, byle zawiera 
jących sumienne zestawienie materysłów. 

Sąd konkursowy stanowić będą: „Dr. Franciszek 
Bujak, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, Dr, Wło 
dzimierz Qzerkawski, profesor Uniwersytetu Jagielloń 
skiego i Dr. Leopold Caro, adwokat krajowy. Nagród 
wyznaczono na razie trzy: jedną w wysokości 100 K, 
drogą i trzecią po 50 K., Ponadto prace najlepsze 
mogą być ogłoszone drukiem. 

Do prac oznaczonych godłem wybranem przez 
autorów, dołączyć należy w zamkniętych kopertach, 
temsamem godłem oznaczonych, imię i nazwisko i do 
kłudny adres autorów. Konkurs upływa z dniem 1. 
stycznia 1911 r. 

Prace nadsyłać należy pod adresem: Prezes Koła 
Krakowskiego "Towarzystwa imienia Piotra Skargi, 
Kraków, Radziwiłłowska 10. 

Koło krak 


low. imienia Piotra Skargi. 


Dar Grunwaldzki. 


Mówi się i pisze wiele o racznicy grunwaldz- 
kiej, a jednak prawie milezeniem się zbywa jej naj- 
ważniejszy moment. Najtrwalszym bowiem jej po- 
mnikiem, najznakomitszym rezultatem moża i po- 
winien być fundusz „Daru grunwaldzkiego*. A hi- 
storyn tego funduszu nie wesoła. Stwierdza ona 
dobitnie jedną z wad naszych, a jest nią hrak wy- 
trwałości i konsekwentnego dzialania. W jednej 
chwili, rzec można, płomień zapału objął całe spo- 
łeczeństwa : posypały się składki, dekiaracye, zobo- 
wiązania, częsta ponad możność i siły. Ale zapał 
ten trwał krótko i znacznie ostygł. 

Przyczyniło się mewątpliwie do tego i to, że 
na czele nie było pownżega, dającego 
pełną gwarancyę komitetu, że funduszu 
nie umieszczono tam, gdzie jedyne dla niego była 
miejsce t. j. w Banku Krajowym. Z tem wszyst- 
kiem jednak rezultat jest taki, że hałasu było przy- 
najmniej za trzy miliony, że pobudziliśmy uwagę ofiar- 
ność Niemców, a złożyliśmy gotówką zaledwie ćwierć 
miliona! A smutnem nad wyraz jest, że w tej su- 
mie nie widzi się wielu, bardzo wielu nazwisk tych, 
którzy, czy ta z urodzenia, czy społecznego stano 
wiska, czy z fortuny, roszczą sobie pretensye do 
uprzywilejowanego w społeczeństwie stanowiska. 
Prócz kilku nazwisk z pośród naszej arystokracyi, 
nazwisk takich, które spotyka się w każdej pracy 
publicznej, na ową kwotę złożyli się sami ludzia 
„Średniej" klasy, oi, którzy zawsze i wszędzie, na 
wszystkie cele ogólne niosą swój grosz wdowi, Ci 
spełnili i spełniają sumiennie swój obowiązek — 
niechże go spełnią i ci, którzy dotychozaa nie po- 
myśleli a nim | 

Rok grunwaldzki powinien spełnić nadzieje, 
przywiązywane do Daru grunwaldzkiego, gdyż to 
właśnie będzie najgudniejszem, najtrwalszem, a ze 
stanowiska narodowego najpraktyczniejszem uczeze- 
niem wiekopomnej rocznicy, 

Ażeby zań ofiarność publiczna podniosła się 
1 rozszerzyła, należałoży utworzyć obywatelski 
komitet, który stanąłby na czele tej akoyi, ujął 
ją we właściwe formy i stał się w obeo kraju od- 
powiedzalnym gwarantem należytego 
zużytkowania tej fundacyi która, powta- 
ramy ta raz jeszcze, powinna być uloko- 
waną w Banku krajowym. Należałoby tež 
koniecznie dokładnie abliezyć i publicznie ogłosić 
obecny stan majątku fundacyi, iłość deklarowanych 
składok w przyazłości i sprawozdanie czy i jak te 
deklarowane kwoty wpływają. ') 


E. I_. IN. 


Posiedzanie sprawozdawcze Wydziału na- 
czelnego P. L. N. odbyło się w maren. Przyjęto 


1) Artykuł ten, zgodny z naszemi zapatrywaniami, 
zatnieńcił lwowski Dziennik: Polski. 


na niem roczne sprawozdanie Zarządu głównego 
i Komisyi kontrolującjej i uznano za dobre 
dotychezasewe postępowanie Zarządu głównego, który 
starał się przedewszystkiem budzić i szerzyć 
uświadomienie narodowe, gromadzić zasoby 
pieniężne, jako podstawę szerszej pracy w przy- 
szłości. pozyskiwać oddanych sprawie członków 
i wyszukiwać zdatne do pracy narodowej osoby. 
Towarzystwo nasze miało od pierwszej chwili 
znaczne trudności da przezwyciężenia wohee obaj ę- 
tnaści ogółu polskiego i praty, jakoteż bojkotu 
uprawianego przez wielu zbyt gorliwych polityków 
domorosłych, którzy stawiają widocznie interes par- 


| tyjny ponad narodowy. 


Smutny ten stan rzeczy jest-następstwem tego, 
że z utraty niezawisłości państwowej społeczeństwo 
polskie zaczęło ulegać stopniowemu rozbiciu i upad- 
kowi pod względem narodowym, czemu zaradzić może 
tylko wytrwała praca takich towarzystw jak „Liga 
Narodowa! j „Straż Polaka“, 

Wydział P. L, N, uchwalił utworzyć fundusz 
żelazny towarzystwa i odłożyć na ten cel 100 kor., 
wyrażając przytem Życzenie, aby kwota ta stała się 
zawiązkiem fonduszu budowy domu dla towarzystw 
polskich we Lwowie. 

Zarząd P, L, N. zajmuje się tym projektem gor- 
liwie, widząc, że brak tego rodzaju domu utrudnia 
ogromnie pracę wszystkim narodowym towarzystwom 
i komitetom polskim, zmuszając je do wydawania zbyt 
wielkich kwot na opłatę zwykle bardzo cinanych a nie- 
odpowiednich salek. 


Ze sprawozdania skarbowego. Komisya kon- 
trolująca wybrana przez Wydział naczelny sprawdziła 
słan skarbu i rachunki Towarzystwa naszego dnia 16. 
marca 1910. 

W okresie od chwili założenia komitetu organi- 
zującego Ligę aż do?31. grudnia 1909 wynosił: 

Przychód okrągło 3512 kor. Rozchód okrą- 
gło 2054 kar. I. Stan czynny 31. grudnia 1909 r. 
1458 kor. 

W roku bieżącym wynosił; 

Przychód okrągło: 10787kor. Rozchód do 
16. marca okrągło 449 kor. IL. Nadwyżka 629 kor. 

Całkowita więc nadwyżka skarbowa dosięgła w dniu 
kontroli 1458 więcej 629, czyli razem 2087 kar. 

Zasoby kasowe P. L. N. umieszczone są na ksią- 
żeczee kasy Oszczędności Banku zaliczkowego i na va- 
chunku czekowym 1. 114.853 w pocztowej kasie Oszezę- 
dności. 

Ze składek zebranych . na -zgromadzeniach Ligi 
Narodowej i z funduszów własnych oddano na cele 
„Macierzy szkolnej“ w Cieszynie 90 koron, na 
„Tow. Szkoły Ludowej" 20 koron, ma „Tow. 
uczestników powstania* 20 koron. 


Sprawozdanie skarbowe przyjął Wydział z uzna- 
niem do wiadomości, przekonawszy się o bardzo oszczę- 
dnem i ścisłem prowadzeniu tego dla przyszłego ro- 
zwoju towarzystwa nader ważnego działu, 


Odpowiedzi „Kącika językowego”. 


Donu W R. Mylnie pan sądzi, że stronica (książki, 
zeszytu) jest wyrazem wziętym z rosyjskiego, że po- 
winno się pisać: strona. Utarła się dziś wprawdzie 
strona (zwłagzeza w dziennikach), ale wielu pisarzy 
trzyma się słusznie dawnej i właściwej formy, Może 
być książka, mająca awe złe, brzydkie strony, a jednak 
posiadająca piękne stroniea. Volumina legum piszą : „Stro: 
nica każdego pisanego arkusza ma mieć wierszow 30“, 
Linde pisze, że „stronica księgi* znaczy to samo co pagina. 
Podaje on kilkanaście znaczeń strony, ale odróżnia 
od nich stronicę, Słownik Wiłeński (1861) daje 
takie objaśnienie: „stronica, każda ze stron v. po- 
wierzchni arkusza, karty. Zapisałem obie atronice ćwiar- 
tki“. W słowniku tym są już pochodne wyrazy; „stra- 
nicować, oznaczać, liczbować stronice“ i „stronicowanie, 
oznaczanie liczbami alronie (etronnie)*. Jak stronica, 
równie | strona znajdujejsię w pokrewnych językach, 
więc możeji stronę wyrzuci pan z polekiego języka? 
Niech się też nie zdaje panu, gdy spotkasz podobny 
naszemu wyraz w obcym języku, że myśmy go sobie 
przyswoili, ho bywa ezęsto odwrotnie. Tak np. niezna- 


jacy przeszłości naszego języka sądzą, że wzięliśmy 


z niemieckiego granicę (Grenze), biez (Peitache), tłu- 
macza (Dolmetscher) i t d., tymczasem, jak dowodzi 
Bruckner, Niemcy te polskie wyrazy sobie przyswoili, 

Panu S. S. w K Właściwie nie jest błędem 
zamiast oświetlenie mówić oświecenie, a nawet 
zgodnie z językiem mówić i: oświata. W dawnej 
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polszczyźnie bowiem wyraz oš wiata łączył w sobie 
oba pojęcia: światła fizycznego i umysłowego. Czytamy 
np. w Kromerze: „miejsce ono częste ognie i oświata 
niebieska objaśniałać, Jeszcze w r. 1782 Pamiętnik 
pol. i Mist. pisał: „przy oświacie rybacy mogli roze- 
znać..* Oświecenie jest wyrazem wprowadzonym 
zapewne dla odróżnienia tych pojęć. Z biegiem czasu 
jednak znów się zatarła różnica, bo mówiono: ministe- 
ryum oświecenia, komisya oświecenia. I z tego 
powodu dopiero w wieku XIX, wprowadzono o$ wie- 
tlenie dla oznaczenia światła Kzycznego. Mówi się 
również: oświetlenie przedmiotu, stanowiska it. d, Linde 
tego wyrazu jeszcze nie znał. Dziś nie spotykamy śię 
w druku z „oświeceniem miasta“ lecz tylko z oświe- 
tleniem, Gdyby ściśle trzymać się logiki, należałoby 
dziś pisać: „jaśnie oświetlony" a nie „jaśnie oświecony”. 
„Oświecenie ulio; misata“ jest w słowniku wileńskim 
(1860). kb. 


Jakiś anonim przysłał zawiadomienie o ślubie i przy 
ustępie „Odrowążowie-Pieniążkowie zawia- 
damiają o ślubie i t. d.* dopisuje taką ironiczną uwagę: 
„Herb się spadkuje?! Trzeba dać do kącika 
językowego”, Ohętnie spełnimy życzenie anonima 
| umieszczamy jego uwagę, ale z ubolewaniem, iż ano- 
nimek nie zna historyi polskiej i nie wie, że „Odro 
wąż! nie jest jedynie nazwą herbu, ale zarazem na- 
uwiskiem rodowem. Gdyby sobie przypomniał, że 
Bł. two, biskup krakowski, założyciel kościoła Marya- 
okiego, nietylko był herbu Odrowąż, ale i nazywał 
się Odrowążem, że św. Jacek, ćw. Bronisława i błog. 
Czesław nazywali się Odrowążami, bo byli z rodu 
Odrowążów (a nie tylko herbu Qdrowąż), toby tak 
miedorzecznej uwagi nie uczynił. Gdyby był kiedykol- 
wiek zajrzał do Paprockiego, lub Niesieckiego, taby 
wiedział, że „Odrowąż* było nazwiskiem rodu, 
a nie jedynie nazwą herbu. Jednego z owych „Odro- 
wążów: Andrzeja, kasztelana sandomierskiego, zatem 
wojewodę ziem ruskich, ożenionega z Anną, księżni- 
czką Mazowiecki, poczęta nazywać, a raczej przezywać 
„Pieniążkiemć, z powodu, że wprowadził do Polski 
z Czech drobną monetę zdawkową. To przezwisko 
Andrzej przyjął i jego potomkowie pisywali się zawsze 
od tej chwili: „Qdrowąż-Pieniążek*, czyli pisząc rodowe 
nazwisko „Odrowąż“, dodawali do niego owe przezwisko 
„Pieniążek*. Zatem głusznie i sprawiedliwie, popra- 
wnie i gramatycznie, że tę nazwę „spadkująć i piszą: 
„Odrowążowie-Pieniążkowie”. 

Anonimek powinienby widzieć, że byli też Odro- 
wążowie bez dodanego przezwiska., I oto w spisie ele- 
ktorów przy wyborze Jana Kazimierza jest Wojciech 
Odrowąż, głosujący w województwie sandomierskiem. 
„Odrowąż“ było zarazem nazwiskiem owego Woj- 
ciecha, a nie tylko herbem. 

W archiwach krakowskich znajduje się dokument 
z r. 1691 (Inser. eracov. lib. 311. fal. 425) w którym 
czytamy: „Jerzy i Jacek OQdrowążowie-Pieniąż- 
kowiei t. d. 

Gdybyś więc mój ananimie znał lepiej historyę 
Polski, gdybyś miał bodaj cokolwick wiadomości o ży- 
wotach świętych polskich, gdybyś wiedział, że było 
wiele rodzin szlacheckich, których nazwisko było idem 
tyczne z nazwą herbu, tobyś był takiej niedorzeczności 
nie popełnił. Dowiedzże się, że rodzina Pieniążków 
nosi przyjęte przezwisko, ale też nie wyrzekła się 
odwiecznego swego nazwiska i dlatego: Odiowąż- 
Pieniążek „spadkuje się“ i spadkować będzie, ku utra- 
pieniu anonimów ignorantów. „Odrowąż“ jest nie tylko 
nazwą herbu, ale i nazwiekiem rodowem. 


Gz. 0. P. 


Kronika „Straży Polskiej“. 


Otwarcie sklepu „Koła Pań Straży polskiej“ które 
nastąpiło w dniu 9. b. m. wywołało silne poruszenie 
w krakowskim świecie kobiecym. Sklep zaopatrzony 
w sezonowy artykuł, jakim są letnie kapelusze damskie, 
wykonane z materyałów ściśle krajowych, bo z owych 
pięknych plecionek kuzeszowiekich, zgromadził już 
w pierwszym dniu prawdziwe tłumy publiezności, z ko- 
biet w przeważnej części złożone. 

Po mszy św. odprawionej w koświele ów. Anny 
przez ks. Józefa Caputę, członka Zarządu głównego 
„Straży Polskiej“ nastąpiło podwięcenie lokalu, który 
acz skromny, przyjemne czyni wrażenie. 

W poświęceniu oprócz Koła Pań „Straży Polskiej“ 
i prezydynm „Straży Polskiej“, wzięło udział grono 
pań „Związku polskich niewiast katolickich“, z preze- 
sową hr. Stanisławową Wodzieką. Po serdecznych 
i podniosłych słowach ks. Caputy, zabrała głos prze- 
wodnicząca „Koła Pań S. P.“ p. K. Starzewska, dzię- 
kując zebranym i zaznaczając, że przy zakładaniu sklepu 
panie kierowały się zasadą pracy dla dobra przemysłu 


krajowego i pożytkiem kobiet polskich — poczem radca 
Kladjusz Dębicki, wiceprezes Zarządu głównego, podniósł 
z naciskiem wielką energię „Koła Pańć i prawdziwie 
obywatelską jego działalność, — Licznie zapełniony 
sklep wytworami modniarskiemi o cenach niezmiernie 
przystępnych, a prawdziwie artystycznem wykonaniu, 
wywołał szczory podziw u zebranych pań, które naj- 
piękniejsze okazy w łot rozchwytały. W przyszłości 
zamierza Koła Pań rozszerzyć sprzedaż i na inne arty- 
kuły w kraju wyrabiane, zarówno w zakresie ubrań 
kabiecych jak i niezbędnych gospodarskich przedmiotów. 

Zamierzone jest również otwarcie sklepu ze spo- 
żywezemi wytworami gospodarstwa wiejskiego, ale do- 
piero w jesieni, aby dwory i mniejsze gospodarstwa 
mogły się odpowiednio przygotować, — Nie wątpimy, 
że publiczność nasza oceni te gorące usiłowania w kie- 
runku podniesienia przemysłu przedsięwzięte i całą siłą 
popierać je zawsze będzie, — Dodać jeszcze musimy, 
że hr, Andrzejowa Potocka nadesłała „Kołu Pań B. P.“ 
serdeczny list, życzący powodzenia ich przedsięwzięciu, 


Kato akademickie Straży Polskiej wydało 
osobno drukiem swe sprawozdanie. Podajemy je w stre- 
szeżeniu 

Jednem z najpicewszych i najpilniejszych zadań 
Zarządu była przystąpienie do zorganizowania akeyi 
bojkotowej, W tym celu Zarząd uchwalił regulamin, 
ułożył w najogólwiejszych zarysaeh plan pracy sekcyi 
bojkotowej i zwałał ogólne zebranie wszystkich człon- 
ków, chcących wstąpić do owej pekcyi. 

Wybrano t. zw, dziesiętników, którzy wraz z kie- 
rownikiem i sekretarzem utworzyli zarząd sekcyt. 
Na wszystkich zebraniach gekcyi omawiano w ożywio- 
nej dyskusyi środki i sposoby popierania przemysłu 
awojakiego i zastąpienia produktów obcych krajowymi. 
Qzłonkowio udzielali sobie wzajemnie spostrzeżeń, po- 
czynionych u kupców krakowskich, do którego to celu 
służyła też osobna księga, utrzymywana przez sekcyę 
bojkotową, gdzie każdy członek sekcyi obowiązany 
był wpisywać uwagi awoje i obserwacye w zakresie 
zwalczania zakorzeninego nałogu naszych pośredników 
handlowych, a także publiczności, przekładania wyro- 
bów obcych nad polskie. 

Sekcya bojkotowa wzięła początkowo pod specy- 
alna uwagę jedną tylko gałąż wytwórczości, a miano- 
wicie przybory piśmienne jako najbardziej ze wszyst- 
kich przedmiotów codziennego użytku używane przez 
kształcącą się młodzież. 

Dla łatwiejszej oryentacyi w odróżnianiu wyro- 
bów polskich od cudzoziemskich sekcya bojkotowa 
zajęła się ułożeniem 1 wydaniem skorowidza jedno- 
kartkowego, na którym wymieniona cały szereg firm 
polskich, wyvabiających przybory piśmienne i codzien- 
negu użytku. Skorowidz ten w ilości kilku tysięcy 
egzemplarzy rozdano pomiędzy młodzież uniwersytecką 
i szkół średnich tak męskich jakoteż i żeńskich. 

Afisze i komunikaty Zarządu Głównego sekcya 
bojkotowa kolportowała na uniwersytecie. 

Ak. Koło 8. P. uważając, iż w walce z obcym 
przemysłem ważnym czynnikiem jest zapoznanie i za: 
interesowanie jak najszerszych warstw społeczeństwa 
z rodzimą wytwórczością, przystąpiło do zorganizo- 
wania gremialnych wycieczek po krajowych fabrykach 
i zakładach przemysłowych. Pierwsza serya objęła 
Kraków i Podgórze. W zwiedzaniu każdy mógł brać 
udział bezpłatnie. Dotąd zwiedzono następujące przed- 
siębiorstwa : 

Fabrykę maszyn i narzędzi rolniczych p. Ziele- 
niewskiego w Krakowie przy ul. Krowoderskiej (czer- 
wiec 1909); tejże firmy zakłady na Grzegórzkach 
(listopad 1909), gdzie zwiedzający podziwiać mogli bu- 
dowę czterech statków rządowych znacznej wielkości, 
przeznaczonych do żeglugi na Wiśle, a wykonywa 
nych w tym jedynym w naszym kraju tego rodzaju 
i takich rozmiarów przedwiębioratwie wyłącznie siłami 
miejscowemi. 

W grudniu 1909 zwiedzono fabrykę tutek p. Pa- 
schałskiego, fabrykę mydła p. Rożnowskiego, zakład 
wyrobu witrażów i mozaiki p. Żeleńskiego, oraz naj- 
większą w Krakowie, postępowo urządzoną piekarnię 
p. Broszkiewicza. We wszystkich tych zakładach sami 
właściciele ich osobiście udzielali potrzebnych objaś- 
nień i wskazówek 

Przy zwiedzaniach owych spotykało się zarówno 
poważnych obywateli, jak i uczniów gimnazyslnych 
nawet z klas niższych. Do zwiedzających zakłady 
p. Zieleniewskiego na Grzegórzkach przyłączyła się 
grupa kilkudziesięciu strejkujących wówczas pomocni- 
ków introligatorskich, którzy czas bezrobocia starali 
się spożytkować na oglądanin rzeczy najbardziej go- 
dnych widzenia w mieście. 

Ak. Koło „S. P.“ uważając iż kupey, zaopatry- 
wujący się w towary krajowe, powinni doznawać 


poparcia ze strony publiczności, sklep galanteryjno- 
papierowy p. Czesława Tomczyńskiego przy ul. Szew- 
skiej ogłaszało i reklamowało. W tym celu wydruko- 
wano i rozlepiono w kwietniu i we wrześniu 1909 r, 
specyalne afiszc, zalecające rzeczony sklep względom 
publiczności, a przedewszystkiem kształcącej się mło- 
dzieży. Prócz tego sklep p. Tomczyńskiego otrzymał 
pozwolenie na stałą wywieszkę z napisem: „Sklep 
pod kontrolą Straży Polskiej“. Wzaminn p. Tomczyń- 
ski zobowiązał się nie sprowadzać i nie utrzymywać 
na składzie wyrobów przemysłu nam wrogiego, co 
powinien wobec delegatów Koła każdorazowo wyka- 
żać fakturami i towarem, znajdującym się w sklepie. 
Ponieważ pierwotna umowa ustna nastręczała wiele 
powodów do różnie w jej pojmowaniu i interpreto- 
waniu, przeto Zarząd przystąpił do zawarcia umowy 
piśmiennej. Umowa taka przyszła do skutku i dnia 
14. lutego 1910 r. została podpisana wobec świadków 
przez reprezentantów Koła, oraz przez p, Tomczyńskiega, 

Zarząd chege jak najbardziej spopularyzować ha- 
sło uprzemysłowienia kraju i wyparcia obcych towa- 
rów, postanowił urządzić w r. 1910 cykl odpowiednich 
odczytów, przeznaczonych głównie dla sfer rzemieślni 
czych Krakowa. 

Aby się przekonać, czy i o ile agitacya gekcyi 
bojkotowej odniosła pożądany skutek, Zarząd Koła 
rozesłał kwestyonaryusz do dwudziestu kilku firm pol- 
skich w Galicyi i w Królestwie Polakiem, zajętych 
wyrobem przyborów piśmiennych (pióra, ołówki, atra- 
ment, pocztówki i t, p.) oraz niektórych artykułów co- 
dziennego użytku (mydła, szezotki, farby i in.). Kwe- 
styonaryuez ten zawiera pytania, czy i o ile wzrósł 
popyt na odnośne towary w r. 1909 w porównaniu 
z latami poprzedniemi i które sklepy krakowskie po- 
siadają srtykuły te na składzie, a które wolą się za- 
opatrywać w takie same towary obce. Dotąd nadeszła 
tylko część odpowiedzi. Z odebranych wywnioskować 
moża, iż jakkolwiek popyt na powyżej wymienione 
towary wzrósł w r. 1909 w stosunku do lat 1908 
i 1907 i to nawet dość znacznie, to jednak w samym 
Krakowie nie doznają one należytego poparcia. Godnem 
uwagi jest również i to, że mniejsze sklepy stosun- 
kowo w większej ilości sprowadzają towary krajowe 
niż wielkie magazyny. 


Zarząd uchwalił deklarować na „Dar Grunwal- 
dzki* kwotę 100 koron i wydał w czerwen 1009 r. 
odezwę do młodzieży, aby zbierała na ten dar składki, 

Na jednem z ostatnich posiedzeń Zarząd Akad. 
Koła powziął uchwałę, by Zarządowi Głównemu przed- 
stawić następujący wniosek : 

„Zważywszy, iż „Straż Polska“ jest stowarzysze- 
niem mającem na celu obronę narodowych interesów 
polskich tak materyalnych, jakoteż i duchowych, zwa- 
żywszy, iż „8 P.“ wzięła pod specyalnie baczną 
uwagę niebezpieczeństwo zagrażające na naszych za- 
chaodnich kresach ze strony niamczyzny, niebezpieczeń- 
stwo podboju ekonomicznego jakoteż zgermanizowania 
ludności polskiej pod względem kulturalnym i języ- 
kowym, Zarząd Główny „Ś. P.“ postanawia — w za- 
kresie dozwolonym przez statut Towarzystwa — na- 
wiązać stosunki z ruchem narodowo-kulturalnym wśród 
ludności polskiej w dzielnicach polskich najdalej na 
zachód wysuniętych i wskutek tego wystawionych na 
największy napór germanizmu, w dzielnicach, gdzie 
ruch ten narodowy jest najmłodszy i na które spo- 
łeczeństwo polakie nie zdołało jeszcze zwrócić uwagi, 
Zarząd Główny postanawia zainicyować wycieczki lu- 
dowe z dzielnie tych do Krakowa, oraz, w razie 
sprzyjających okoliezności, dać sposobność mieszkańcom 
Krakowa i Galieyi zwiedzenia prowincyi tych, tak 
bardzo interesujących pod względem etnograficznym 
i historycznym. 

„By tę ludność kresową związać ściślej z kulturą 
polską, „Straż Polska“ w roku jubileuszu grunwaldz- 
kiego przystępuje do zebrania funduszu, z któregoby się 
udzielało stypendyów na kształcenie w szkołach pol- 
skieh i w duehu polskim młodzieży, pochodzącej 
z dzielnio najbardziej narazonych na zgermanizowanie. 

„Ak. Koło ze swej strony zobowiązuje się udzielić 
pomocy w celu wprowadzenia w życie powyższych 
ueliwał*, 

W sprawie uczczenia setnej rocznicy urodzin Ju- 
liusza Słowackiego, Koło Akademickie uważało na 
najodpowiedniejszą drogę do tego zwołanie wiecu aka- 
demiekiego. Aby za sam wiec był pierwszą poniekąd 
uroczystością w roku jubiletszowym, udano sią da 
prof. dra T. Grabowskiego z prośbą o wygłoszenie 
na wiecu odpowiedniej przemowy. W kilka dni póź 
zwołało kółko Alawistów U. U. J. w tej samej. apra- 
wie przedstawicieli wszystkich stowarzyszeń akademi- 
ckich, gdzie uchwalono również zwołać wiec i przy- 
jęto wspólną rezolucyę Wiec odbył się dnia 16. lutego 
1909 r. w Coll, Novum. 
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l Miarą stosunku Koła do ogółu młodzieży akade- 

mickiej niech będzie brany przez nie udział, w ogólno- 
| nnrodowycli wystąpienineh młodzieży akademickiej- 

Na zjazd „Ogniwa“ związku Towarzystw młodzieży 
polskiej, odbyty w dniach 2, 3, 4 kwietnia 1909 r. 
w Cieszynie, Koło Ak. wysłało czterech delegatów. 
Delegaci nasi rozdali między uczestników zjazdu szereg 
proklamacyi i skorowidz towarów polskich, wydany 
przez Koło. W dyskueyi nad sprawozdaniem z życia 
młodzieży krakowskiej przedstawili oni pracę Koła 
Ak. i zwrócili się do Zjszdn z wezwaniem do popar- 
cia tej działalności przez zakładanie podobnych kół 
w innych środowiskach młodzieży. Jedną z uchwał, 
zapadłych na zjeździe „Ogniwa“ w Cieszynie było 
zobowiązanie się „Ogniwa“ do zasilenia prywatnej, 
polskiej ezkoły realnej w Orłowej kwotą 1000 koron 
rocznie. Ak Koło „8. P,“ przyczyniło się do tej ak 
eyi, dając na ten cel 20 koron. 

Na ogólny Zjazd młodzieży polskiej w sprawie 
bojkotu szkół rosyjskieb, odbyty w Zakopanem w li 
peu 1909 r, Ak. Koło wysłało pięciu delegatów, 
pozostawiając im zupełną swobodę działania. 

W ciągu roku 
„8. P.” ogółem członków 228. 

Posiedzeń Zarządu odbyło się w okresie spra 
wozdawczym 17. 

Dziennik podawczy wskazuje po dzień 28 lutego 
1910 r, 08 pozycyi, obejmujących ogółem 156 pism 
załatwionych przez sekrętaryat Koła. 

„Zakładając Akademickie Koło „Straży Polskiej“ 
(pisze Zarząd Koła w końcu sprawozdania) byliśmy 
zdania, że inatytucya taka winna być zupełnie bez- 
partyjną, że wszysey bez względu na przekonania 
osobiste mogą w niej pracować. Cel, przyświecający 
nam jest tak ogólny, tak nienastręczający powodów 
do waśni, że Śmiało wszyscy na tem polu wspólnega 
działania dla narodowego dobra znaleść się pawinni. 
I rzeczywiście udało się nam iść za tem wakazaniem. 
Ale tutaj musimy dodać kilka słów prawdy. Jak za- 
chowała się w pierwszej chwili społeczeństwo, rzuca- 
jąc jednomyślnie hasło ekonomicznego wyzwlenia, to 
dobrze wiadomo, — młodzież również przyrzekała 080- 
bnemi uchwałami być wierną temu hasłu. Tymczasem 
zapał ostygł, 'dziń „Straż Polska* walczyć musi nie- 
tylko z wrogim przemysłem, lecz przedewszystkiem 
z obojętnością wlasnego społeczeństwa. Koło Akade- 
miekie nie w lepszych znajduje się wsrunkach. Dziś 
niewielka jest grupa młodzieży, która odczuwa ko- 
nieczneść i potrzebę takiej pracy, nierzadko zaś na- 
potyka na zgoła niespodziewane | bardzo dziwne, bo 
przez ten niby „obojętny“ ogół stawiane przeszkody. 
Wolelibyśmy już raczej obojętność, niż wieczne, a tak 
charakterystyczne „obojętnych“ niezadowolenie, Są- 
dzimy przecież, że są to objawy przejściowe, że pa 
|. pewnym czasie stosunki obeene zmienić się muszą na 
f lepsze. 

Obrót kasowy wynosił w dochodach i rozchodach 
840 koron 36 gr. Saldo 96 kor. 16 gr. 

Skład zarządu przy końcu okresu aprawozdaw- 
czego: 

Dubiecki Tadeusz, prezes. Jarochowski Bogdan, 
zast. prez. Zabielska Regina, ekr. Rozmarynowicz Bo- 
lesław, zast. sekr. Petrzyk Stanisław, skarbnik. Majlert 
Zdzisław, zast. skarbnika. Dręgowski Stanisław. Marco. 
inówna Helena. Menhard Stanisław. Keller Jan. Ró- 
żańaki Leopold. Sandoz Wiktor. Skład komisyi kon 
trolującej: Kazimierz Bartoszewicz iun, Wilhelm Kahl, 
Andrzej Nowak, 


nn" 


Wybrana przez Zarząd główny komisya kontro- 
lująca zestawiła rachunki za rok 1909, Rada nadzor- 
cza pod przewodnictwem radcy dworu prof. B. Wi- 
cherkiewicza zbadała je ze owej strony i zatwierdziła 
następujące zestawienie rachunkowe: 


1909 wpisało się do Ak. Koła | 


Przychód: 
Pozostałość kasowa z roku 1308 . 408:90 
Wkładki członków e 430823 
Subwencye, dary i składki . 154522 
Różne dochody . 207:41 
Razem 6470-76 
Rozchód: 

Niedobór z wydawnictwa organu „Straży 

Polskiej . . . e 7 

Lokal, opał i oświetlenie . . . 3 
Płace . ów SOME © 01880 
Drukke a e T A8U128 472:95 
Wydatki kancelaryjne am modm e a zyk 
Nabycie inwentarza A 91:80 
Urządzanie wieców (próez mr i druków) 26617 

Różne wydatki (w tem procent kursora od 
zbierania wkładek i utrzymanie czytelni) 1144-16 
Saldo na rok 1910 . . . . . . 107641 
Razem . 6470:76 

Rachunek miesięcznika „Atraż Polska”. 

Druk, wysyłka, koszta redukcyjne i admi- 
nistracyjne . . PETA 4144-64 
Wpływ 2 prenumeraty i ogłoszeń Goo gi beka Erie! 
Niedobór w roku 1909 122290 


Na wiec w Polskiej Ostrawie wydelegował Zarząd 
„Ńtraży* gotowego zawsze do posług obywatelskich 
prof. Michała Magierę. 

Delegat nasz zabrawszy głos na wieen, podniósł 
z naciskiem krzywdę, jaka się dzieje naszemu ludowi 
na Śląskn. Ozechów i Niemców, razem biorąc, jest na 
Śląsku Cieszyńskim o połowę mniej niż Polaków, przeto 
ua każdą czeską 'lnb niemiecką szkołę, powinny przy 
padać dwie polskie. Na podstawie praw konetytucyj- 
nych możemy żądać m nie prosić o to, co się nam 
należy. 

„Straż Polska — zapewnił prof. Magiera — 
nie spuszcza z oka spraw śląskich ani na chwilę i po- 
atara się w najbliższym ezasie o zwołanie wiecu w Kra- 
kowie, na którym podda rozwadze stan rzeczy na Śląsku 
i zastanowi się nad środkami, zabezpieczejącymi go 
przed dalszą germanizacyą i czechizaeyą. 

Zarówno gorące przemówienie, jak zapowiedź wiecu 
powitana hucznemi oklaskami, 


Druk albumu „Hołd Grunwaldowi”, którego re- 
dakcyę objęła „Straż Polska“ znacznie się już posunął. 
Album ukaże się w drugiej połowie maja. 

Będzie ona najpiękniejszą pamiątką obchodu grun- 
waldzkiego. Ozdobi je kilkadziesiąt illnstracyj i piękna 
stylowa oprawa ze złoconemi brzegami, 


Na cele „Straży Polskiej“ złożyły: Kasa Oszczę- 
dności m. Krakowa 150 K. Rada powiatowa w Hu- 
siatynie 50 K. Spółka kredytowa członków Tow. wzaj. 
ubezpieczeń 50 K. Ofiarodawcom przesłał Zarząd Głó- 
wny serdeczne podziękowanie. 

Przypominamy, że „Straż Polaka“ nrządza dwie 
wycieczki do Warszawy. 

Pierwsza pięciodniowa wyruszy z Krakowa koło 
20. maja, druga 12-dniowa drogą na Sandomierz i Pu- 
ławy (parostatkiem) 1. lub 2, lipca. 

Do pierwszej zapisywać się można do dnia 5. maja, 
do drugiej do dnia 10. czerwea. 

Koszta pierwszej wynoszą klasą III. 64 K, klasą 
M. 84 K — koszta drugiej (dwunastodniowej) klasą 
IM. 104 K, klasą IL.*124 K. 

Bliższe informacye podamy we właściwym czasie. 
Na razie zawiadamiamy, że do ogólnych kosztów wy- 
cieczki zalicza gię: kolej w obie strony (z zatrzymaniem 
się w Częstochowie), hotel pierwszorzędny, obiady w naj- 


lepszych restanracyach, kolejkę z Warszawy do Wila- 
nowa, wstępy do wszelkich muzeów i drobne wspólne 
wydatki. Natomiast śniadania, kolacye, dorożki, teptr, 
koncerty itd. uczestnicy płacą sami. 

Wycieczce towarzyszyć będzie przewodnik, zna- 
jący wybornie Warszawę. Rozległe jego stosunki po- 
zwalają mu dostarczyć uczestnikom wycieczki róznych 
udogodnień i ułatwień. 

Do zgłoszeń należy dołączyć zadatek w kwocie. 
20 K od osoby. 


Wezwania Ligi Narodowej, 


P. L. N. jest „Związkiem Polskim*, niezawi- 
słym od stronnictw politycznych, stanowych lub wy- 
znaniowych, dążących do budzenia i utrzymywania 
świadomości narodowej, poczucia łączno- 
sei i wspólnobci interesów wszystkich ro- 
daków, Towarzystw i organizacyi polskich, do wszech- 
stronnego podniesienia dzielności, do- 
brobytu i prawdziwej kultury Narodu, zbierającym 
środki pieniężne na cele ogólno narodowe 
i spełniającym odpowiednio do sił i poparcia najwa- 
żniejaze zadania programem swym określone. 

« "Towarzystwo to działa w porozumieniu ze „Strażą* 
Polską" w Krakowie i dlatego ogranicza swe dzia- 
łanie do Lwowa i Okręgu wschodniego naszego 
kraju. 

Rodacy, nie zapominajcie o tem, że w narodzie- 
tak zagrożonym jak nasz, każda jednostka chę- 
tna do działania, każdy grosz na cele obrony ną- 
szego bytu poświęcony, ma swe znaczenie dła dobra 
ogółu, pamiętajcie, że obojętność i ocią- 
ganie się szkodzi sprawie narodowej i zniechęca 
inne jednostki, chętne i zdatne do pracy — więc, nie 
czekając na wielkie, porywające czyny, wstępuj- 
cie wszyscy w nasze szeregi jako człon- 
kowie czynni, spełniając jako pierwszy swój obo- 
wiązek złożenie podatkn narodowego ma 
rzecz P. L. N., który dobrowolnie, odpowiednio 
do swego dochodu rocznego ustano wicie. 

Roczny podatek narodowy na rzecz P. L. N. wy- 
nosić powinien około Hsn części dochodu, czyli 
2 kor. od 1000 kor. Najniższa wkładka roczna 2 ko- 
rony. Członkowie płacący 6 lub więcej koron 
otrzymają organ Towarzystwa Styaz Polską bezpłatnie. 


— Pocztowy rach. czekowy 1 114.853. 


Do Członków Ligi! 

Każdy członek Ligi powinien pozyskać dla 
naszego Towarzystwa jednego lub więcej no- 
wych członków — wtedy szeregi nasze wzmogą 
się o tysiące świeżych zwolenników i staną się najcen- 
niejszym, bo żywym i twórczym pomnikiem 
grunwaldzkim! 

Do Komitetów i Delegatów Ligi! 

Prosimy © samodzielne szerzenie idei 
przewodnich P. L. N. w swych okręgach i o naday- 
łanie aprawozdań, wkładek zebranych 
i wniosków swoich wprost do Biura skarbnika 
Ligi, (Lwów, Czarnieckiego 3). 

Tamże są do nabycia pocztówki P. L. N. 
zywezwaniami narodow emi“ 30 kart za I kor. 


Treść Nr. 24: Co czynić dla Polski, przez M. Czer- 
swykównę, — Chopin, Artura Oppmana — Ź wrażeń spo- 
UE przez R. Krzysztofowicza. — To i owo (fajleton) 
„K, Balickiego. — Jeszcze o Banku przemysłowym 
kilka głosów) — O naszem rolnictwie i przemyśle (dokoń- 
UB Czesi na Śląsku. — Syoniśni, — Z naszego prze: 
mysu i bojkotu (Jak gmina krakowska popiera przemysł 


krajowy) — Konkure Tow. Piotra Skargi. — Dar Grun- 
waldzki. — Z działalności P. L. N. — jowiedzi „Kącika 
— Wezwania 


Językogego”. — Kronika „Straży Polskiej”. 


JEDYNY SKŁAD UBRAŃ GOTOWYCH WYROBU WŁASNEGO 


Kraków, ul. F1loryańska 7, (tuż przy Rynku). 
Filia: KLWÓW, Pl. Haiicki 7, (gdzie Cent. Kawiarnia). 


ZWIĄZEK KATOLICKICH KRAWCÓ 


STOWARZYSZENIE ZAREJ. 
Z OGRANICZOKĄ FOWĘKĄ. 


STRAŻ POLSKA 


najnowszej konstrukcyj, ulepszone 


Na raty Singera maszyny do szycia, haftu 

— | do wszelkiego przemysłu, z fabryk 
światowej sławy, poleca pierwszorzędna, znana 
== z rzetelności firma: 


ER. Pavwviłiowvski 
w Krakowie, Rynek 18, 


dostąwaa wielu Stowarzyszeń zarobk., Związku urzędników 
państw. i Centrali zakupu dla oficerów i urzędników. 
Cenniki z historyą maszyn darmo i opłatnie, 


UWAGA: C, i k, austro-węg, Konsulat stwierdził, że firma Singer Co wyrabia 
swoje „oryginalne“ maszyny w Wiltenber pruskiej prowinoyi Branden- 
burę, zaś kierownietwo handlowe posiada w Hamburgu. 


ROR 


Rak założenia 1900. Medale, dyplomy i listy uznania. 


INŻYNIEROWIE-ARCHITEKCI 


J. SOSNOWSKI i A. ZACHARIEWICZ 


PIERWSZE KRAJOWE 


Przedsiębiorstwo robót Żelazno -helonowych 


WE LWOWIE, ul. Na Blonie L. 3 (dom własny). 
Telefon Nr. 470. 


== W KRAKOWIE, ulica Swoboda L. 2. 
Telefon Nr. 147 b. 
Kierownik Filii na Zachodnią Galicyę: Inż. S. G. ŻELEŃSKI. 
Adres telegraficzny: Hennehique Lwów i Kraków. 


Oddział hetonowa-żelazny systemów Hennehique i Wayssa : 

Mosty, szluzy, stropy, kopuły, piloty, akwadukty, tu- 

nele, zbiorniki, schody, syfony, wieże wodne i t. d. 

275 wykonanych budowli, 167 wykonanych mostów, 
6 zbiorników na ropę i t. d. 


Oddział fabryczny: 
Wyroby betonowo-żelazne, płyty stropowe, płyty do 
Ścian, płyty trotuarowe i krawężniki, płytki posadz- 
kowe, rury kanałowe, przepusty, żłoby cementowe 
automatyczne, podciągi betonowe nad drzwi i okna, 
cegły lekkie dla ścian działowych, cegły cementowe itd. 


JAKÓB BETTER 


KRAKÓW, UL. ŚW. JANA — TELEFON 515 


poieosm 


wyroby betonowe i wszelkie materyały 
«s budowlane po cenach fabrycznych. = 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 


posiada na głównym akładzie 


PIESNI POLSKIE 


zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). 


Jest to najlepszy zbiór pieśni i utworów patryotycznych. 


Cena egzemplarza w oprawie 2 korony. 
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TYGODNIK NARODOWY £ 
ILUSTROWANY É 


najtańsze i najobfitsze pismo ilustrowane dla 
rodzin polskieh w Galisyi 

wychodzi od r1-go stycznia w Krakowie. — Co niedzielę bogato 

ilustrowany zeszyt, objętości 32 stron w kolorowej okładce zawiera: 


Artykuły narodowe i historyczne. Powieści (rocznie 20 tomów 10 
arkuszowych) Humorystykę. Poezyę. Nowele. Artykuły popularno- 


naukowe. Hygienę. Dział kobiecy, Dział: »Dla naszych dziatck«. 
1 u w uoerwcjch stytt i bonpoodie 
„Tygodnik Narodowy semen uż? ma TORNA 
wszystkich trzech zaborów i bliższej i dalszej obczyzny = 
bead ogian, tak 


„Tygodnik Narodowy“ S 


Przedpłata: wynosi roeznia (52 numery) 9 kor, półroczpie 
(26 numerów) 4 kor. BO hal., kwartalnie (13 numerów) 
W = 2 kor. 40 hal, R 


Przedpiatę przesyłać należy przekazam da 


Administracyi „Tygodnika Narodowego” w Krakowie, ul. Wiślna 2 (róg Rynku). | 


ik » Areryce 


"ę$ 


OGŁOSZENIE. 


Jedyna polska Fabryka blokowych kalendarzy F. K 
Ziołkowskiego i Ski w Pleszewie (Ks. Poznańskie) poleca 
kalendarze na rok 1911 w motywach przeważnie: swojskich. 

Ponieważ agenci firm niemieckich już odwiedzają od- 
biorców, przeto zwracam się do wszystkich, którym rozwój 
polskiego przemysłu leży na sercu, by zanim zamówią kalen- 
darze, zażądali oferty od wyłącznego naszego zastępcy S. W. 
Niemojewskiego we Lwowie. 


ZMIANA LOEK ALT. 


Pracownia krawiecka JÓZEFA SKWARCZYŃSKIEGO 


przy ulicy Szpitalnej — została przeniesioną 
na ulicę MAIEOłAJSKĘĄ L. 11. 


Poleca się łaskawym względom Szan. P. T. Publiczności. 


SKAZA i KOWALSKI 
FABRYKA OCTU i MUSZTARDY 


KRAKÓW-ZWIERZYNIEC 
polecają Ocet owocowo-spirytusowy, Wyskok winny, estraganowy i winno-ziołowy 
w beczkach i butelkach, Musztardę francuską, kremską i angielską w barylkach, 
słoikach i szklankach. — Cenniki na żądanie opłatnie. 


— 


Wynalazek i fabrykat francuski! 


a 
—— 


PATHEFONY 


Są ta niezrównane instrumenty grające kulką szafirową 
nie zdzierającą płyt. Odpada wymiana igły. Dlatego jedy- 
ne do tańca. Płyty nieskończenie trwałe, nawet po 1000 
użyciu nie wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye 
muzyki i głosu niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile. 
Opera, Koncert, Kabaret w damu, Wspaniałe 
nowe zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz, Zielony 
== pije 0 th ZŻŻ2S== 


STEFAN GRUDZIŃSKI i TADEUSZ BERGER 
Telefon 305. Kraków, Szewska 10. Czek 94.564, 


Wszelkia naprawy. Przeróbki gramofonów na systam Pathe, 
== Cenniki i objaśnienia darmo i opłatnię, === 


Czcionkami Drukarni Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 13) pod zarządem A. Szyjewskiego. 


